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Rok  XXXIII

do Wyborców
POLACY, BRACIA CHŁOPI, LUDOWCY!

Od wielu Ił* naród polski nla mlal moino- 
i d  wyrazić swojej woli w czystych, wolnych, 
nieskrępowanych wyborach. Przed woj ruj 
uniemożliwiała ma. to dyktatura sanacyjna. 
A następni* krwawa barbarzyńska okupacja 
niemiecka wyzuła cały naród polski % wszel­
kich praw. Po wojnie przedłużał się wbrew 
naszej woli okres rządów tymczasowych.

Zarządzone eock i, wreszcie wybory na 
dzień 19 stycznia lt?47 r. W myśl decyzji 
jałtańskich trzech zwycięskich mocarstw o- 
raz omów w Moskwie i Poczdamie i zobowią­
zań Tymczasowego Rządu Jedność! Narodo­
wej, wybory, zgocni* z żądaniem narodu 
winny być widne, czyste i nieskrępowane.

Każde stronnictwo demokratyczne ma mieć 
prawo zgłoszenia własnej listy kandydatów 
i prowadzeria nieskrępowanej dzsiałałnościj 
wyborczej.

Polskie Stronnictwo Ludowe staje do wy­
borów samodzielnie, mimo trudności i prze­
szkód, stawianych mu na każdym kroku, a 
niezgodnych z powyższym umowami i zo­
bowiązaniami. Nie zgodziliśmy się na blok 
wyborczy wszystkich stronnictw, nie dał by 
on bowiem swobody wypowiedzenia się na­
rodowi, kogo darzy swoim zaufaniem i jaka 
powinna być polityka państwowa.

PSL skupia w swych rzeregach najlicz­
niejszą w Polsce warstwę chłopską, zjedno­
czoną przed 15 laty wolą chłopów z 3-ch 
grup ludowych.

PSL ma 50-letnią tradycję walki o Nie­
podległą Polskę Ludową, o demokratyczny 
ustrój państwa, o równość i sprawiedliwość, 
o reformę roiną, o upaństwowienie i uspo­
łecznienie wielkiego przemysłu i inne refor­
my gospodarcze, społeczne i kulturalne. Nie 
jest ruchem politycznym nieznanym narodo­
wi. Nie potrzebuje się stroić w piękne piór­
ka na okres wyborczy.

PSL rozumie ścisły związek interesów 
chłopa z interesem narodu. Walcząc o rów­
nouprawnienie chłopów, o polepszenie ich 
doli, nie dąży do pognębienia innych warstw 
czy zawodów.. Podniesienie na wyższy po­
ziom zarówno chłopa, jak i robotnika, inte­
ligenta, czy rzemieślnika, zapewni dopiero 
wszechstrony rozwój narodu i ugruntuje je­
go byt i siłę.

PSL skupiło i skupia w swych szercezich 
ideową inteligencję, wyznającą program lu­
dowy, której Ruch LuJowj wiele w swym  
rozwoju zawdzięcza.

Z politycznjmi ugrupowaniami robotni­
czymi PGL oddawna współpracowało i nadal 
pragnie współpracować r.a zasadzie rzetelne­
go porozumienia. Jako niezależny ruch poli­
tyczny, PSL nie może jednak zgodzić się na 
narzucanie sobie sutt-ei wflń* jeśii ona jest

szkodliwa dla warstwy, którą reprezentuje, 
a tym samym szkodliwa dla całego narodu.

Przed narodem polskim stoją dziś wielkie 
zadania do spełnienia. PSL ocenia wagę tych 
zadań i wagę swej odpowiedzialności przed 
narodem. W trosce o rozwój i bezpieczeń­
stwo Państwa i utrwalenie jego potęgi, PSL 
wysuwa na plan pierwszy następujące za­
dania do spełnienia:

1) Utrwalenie sojuszy i pogłębienie przy. 
jaźni z ZSRR, naroianli sio, hańskimi i de­
mokracjami Zachodu, jak i najbardziej wy­
datną współpracą z Organizacją Zjednoczo­
nych Narodów.

2) Utrwalenie narzych granic zachodnich 
na Odrze, Nisie Łużyckiej i Bałtyku oraz 
wszechstronne a umiejętne zagospodarowa­
nie Ziem Odzyskanych, bo to jest podstawo­
wym warunkiem naszego bytu i bezpieczeń­
stwa. Nie możemy też w dalszym ciągu po­
zwolić na rozpraszanie swych rodaków po 
świecie i na ich wynaradawianie.

3) Pla podniesienia gospodarczego wsi 
winniśmy jak najszybciej dokończyć refor­
mę rolną, opartą o zdrowe, samodzielne, wy­
starczające na utrzymanie rodzin gospodar­
stwa rolne, poująć energiczną pracę scalenia 
i zmeliorowania gospodarstw, przyśpieszyć 
odbudowę wsi, ułatwić nabycie inwentarza 
i narzędzi rolniczych, rozwinąć przemysł rol­
niczy, zapewnić rolnictwu opłacalne ceny za 
produkty rolne.

4) W imię rychłego rozwoju gospodarczego 
i podniesienia stopy życiowej wszystkich 
obywateli kraju domagamy się większego 
zrozumienia i uwzględnienia rolnictwa w pla­
nach gospodarczych i inwestycyjnych Pań­
stwa.

5)_W dziedzinie przemysłu określić wyra­
źnie prawa i obowiązki przemysłu państwo­
wego, uspołecznionego i prywatnego. Prze­
kazać przedsiębiorstwa, którymi państwo ze 
względu na interes ogólny nie musi admini­
strować, spółdzielczości, lub samorządowi. 
Przez planową, celową i oszczędną gospodar­
kę podnieść wydajność i opłacalność przemy­
słu, chroniąc pracujących przed wyzyskiem, 
zapewniając im należyte warunki bytu.

6) W interesie szybkiego ogólnego rozwo­
ju gospodarczego winniśmy zapewnić inicja­
tywie prywatnej opiekę 4  poparcie. Zagwa­
rantować jej nienaruszalność wlasnośd i 
sprawiedliwy wymiar świadczeń publicznych.

7) Państwo winno uczynić wszystko dla 
zapewnienia stałości waluty celem wzmoże­
nia w narodzie oszczędności i stworzenia 
zdrowych podstaw iiaunsowych dla żyda  
gospodarczego.

8) Wzmóc musimy wysiłki w kierunku po­
dniesienia oświaty i kultury w narodzie. Bez 
gruntownie i fachowo oświeconego narodu 
nie będziemy zdolni do {.odniesienia naszego

; dobrobytu i znaczenia w śwlcdo. Zwłaszcza 
poprzednie zaniedbania w dziedzinie oświaty 
wśród warstw ludowych: diłopskiej i robo- 
tidczej — winny być jak najprędzej wyrów­
nane, a krzywda naprawiona.

9) Przur wojnę zostało zrujnowana zdro­
wie fizyczne w narodzie. Jak najszybsza po­
prawa w tej dziedzinie jest również pudsta- 
wowym warunkiem rozwojowym narodu.

10) Dla normalnego rozwoju narodu ko  
nieczny jest dobrze zorganizowany i zagwa­
rantowany konstytucyjnie, demokratyczny 
ustrój państwowy. Opracowany przez Sejm 
projekt nowej Konstytucji winien być przy-

! jęty przez cały naród w powszechnym glo­
sowaniu ludowym źródłem władzy jest no 
ród, Sprawuie ją przez swobodnie wybranych 
swoich przedstawicieli.

Musi być zagwarantowana obywatelom 
woliiość osobista, wolność przekonań, słowa, 
druku, stowarzyszeń i zgromadzeń.

Prawidłowy wymiar spra wiedli wośd przez 
niezależne w wyrokowaniu sądy jest warun­
kiem praworządności,

juionieczny jest szeroki samorząd teryio 
rialny i gospodarczy.

Bez konstytucyjnego ustalenia tych pod­
stawowych gwarancji i przestrzegani? ich 
w życiu — nie ma demokracji.

11) Do wykonywania zadań pańsdwowycu 
powołana administracja państwowa winna 
być podporządkowana Rządowi odpowiedzial­
nemu przed Sejmem. Kontrolowana przez 
społeczeństwo, celowo zorganizowana, spraw­
nie działająca administracja winna mieć L 
tylko dobre całego społeczeństwa, a nie po­
szczególnych partii, czy grup, na celu. Dla- 
tego domagamy się reorganizacji i uspraw­
nienia administracji przez zniesienie zby­
tecznych urzędów, a nawet niektórych mini­
sterstw, odpowiedniego podziału zadań i ce­
lowego podporządkowania urzędników, zwła­
szcza służby bezpieczeństwa reprezentantom 
rządu w terenie.

Dla wypełnienia tych wielkich zadań, usu­
nięcia jak najprędzej zniszczeń wojennych, 
potrzeba nam nie tylko wielkiego rozumne­
go wysiłku, ale i zdrowia moralnego. Podwa­
żone ono zostało poważnie przez wojnę i nie­
normalne warunki powojenne. Winniśmy ' 
podjąć jak największy w ysięk w kierunku 
podniesienia ogólnej moralności, opierając ją 
na zasadach chrześcijańskich.

Usuwać nienawiść i zdziczenie, dążyć do 
posz: nowaaia fczło wieka przez człowieka, 
zwalczać wszelkie, nadużycia, tak w mzędacłj, 
jak i w społeczeństwie — oto najpilniejsze 
zadania w zakresie moralności publicznej.

PGL czyni wszystkie wysiłki dla stabiMiza 
cji stosunków i poaoju wewnętrznego w Pań­
stw ie Potępia i zwalcza wszelkie gwałty w 

CJJśończeaie na str. 2).
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„ N ? s z y r . ideałem było I pozostanie
wychowanie dobrego człowleKa U

M i  1 gruttnłą fer. wd/ył atę w
PoziiuJiiu w o jew ó d zk i rja zd  d e leg a , 
tó w  Z w iązku  Ail odzieży  W iejskiej 
„Wici**, i>rxf v .teiaiie tk o ło  600 deto* 
fa tó w  1 p a ru se t #oĄd, 

h *  z jazd  te n  p. w ic e p re m ie r  S ta n i, 
i ł a w  M ikołajczyk n a d e s ła ł p ism o, ■ 
k tó reg o  w y ją tk i pray1acc__ntny. —  
(Prryp.Red.)

„Nas"tym ideałem było 1 pozostanie wycho­
wanie dobrego człowieka. Człowiek wsi, zno­
jący wartość własnej godności, o śmiałym u- 
myśle, tąpiąc/ alo, propagujący miłość bli­
źniego, w awym otoczeniu, w życiu społecz­
nym, gospodarczym, politycznym, to pod­
stawa zdrowego, demokratycznego życia pań­
stwowego.

Czył sxtrzeqli chrześcijańskiej mlłeścl bli­
źniego I tępieni* nienawiści nie jest dzisiaj 
więcej aktualne — aniżeli kiedykolwiek. Sil 
ne moralne podstawy człowieka zawierają 
się w naszym pojęciu dobrego człowieka. 0- 
pierają się one zarówno na przesłankach .wia­
ry chrześcijańskiej, którą wyznaje większość 
naszych ezłonkow — jak i na toieranoji w 
Stosunku do wierzeń 1 przekonań innych.

Na wychowywaniu prawych charakte­
rów — prostych I miłujących prawdę nade 
wszystko — gotowych za nią cierpieć i umie­
rać, na pogardzie I odrzuceniu w życiu fał­
szu, kłamstwa, podstępu — gwałtem narzu­
canych wbrew eumleniu I w>asnej świado­
mości — czy teł nakazowi działania — wbrew 
przekonaniu, prawdzie, ełusznołcl 1 sprawie­
dliwości.

Wychowanie obywatelskie dawało nam o- 
bywatela światłego. Świadomego roli pań­
stwa, narodu, wartości i roli warstwy chłop­
skiej — znając'go zarówno prawa, jak i o- 
bowiązki obywatela. Tylko tuki oby watel bo-> 
wiem znajdzie właściwą proporcję w ukła 
daniu praw i obowiązków obywatela — do­
pilnuje legalizmu, poszanowania prawa w 
kraju — spotęguje wysiłek społeczeństwa w 
każdym przedsięwzięciu i w każdej potrze­
bie, — zrozumie potrzebę współpracy warstw 
społecznych narodu — stanie ną straży 
sprawiedliwości społecznej w stosunku do 
wszystkich obywateli kraju, dopilnuje nale- 
żyoio interesów wsi i chłopa w życiu pań­
stwa.

Rozwinięty umysłowo, szlachetny i dobry 
człowiek, uświadomiony obywatel będzie 
również czynnym społecznikiem. Nie iy.ko 
jako materiał bierny, ale inicjator — które­
go cechuje zrozumienie pracy — wytrwa­
łość, zdolność do poświ^oeń i  naprawdę szcze­
ra bez:nteresowność.

Przygotowanie fachowe winno nam dać 
jak najwięcej dobrych rolników, a kolegom 
i  koleżankom innyoh, zawodów Związku xro- 
— m m m m m z mm m .  ■— u — -  - a —  mmmmmgm

rumieni* wartości prao? chłopskiej. Dobra
znajomość przedmiotu — zapoznanie się z 
prawami natury, zrozumienie zjawisk i prze­
mian w przyrodzie, zdolność do szybkiego 
przyswojenia sobie zdobyczy kultury i te­
chniki — dadzą mu nie tylko podstawy do 
zdobycia sobie i rodzinie wyższej stopy ży- 
oiowej — osiągnięcia mniejszym i więcej e- 
konomioŁCi>m nakładem sił fizycznych więk­
szych efektów, ale pozwolą w życiu zbioro 
wym gospodarki narodowej — lepiej, szybciej 
i taniej spełnić zadania i nadzieje we wsi po­
kładane.

Gorący patriota to nie szowinista, nie wi­
dzący poza własnym innych narodów i wro­

go nastawiony do wepółpraey s nLml — to
nie frazesowicz, wykrzykujący hasła narodo­
we w zależności od koniunktury politycznej, 
ale te człowiek, który wiąio bezpośrednie 
związanie swe z ziemią — z prawami samo­
stanowienia I niepodległości swe30 narodu. 

Człowiek wsi — nade wszystko miłujący 
pokój, rozumiejący potrzebę sojuszów naro­
dów słowiańekicn przed niebezpieczeństwem 
niemieckim — gotów w każdej chwili tak 
jak żyje, tak i nmieraó, gdyby mu ktoś te zie­
mię pragnął zabierać i wibloraó wolność na­
rodowi, — to człowiek, który przy gotowości 
śmierci pragnie i umie żyć przede wszystkim  
dla Ojczyzny 1“.

Ile kosztowała wojna?
Strasmliwą gnotzę wojny znamy dobrze. Krze- 

azMśmy ją wszyscy. Nie znamy Jednak, ceny, 
jaką były zmuszone zapłacić narody, które 
zostały wciągnięte w jej orbitę.

(PSL do Wyborców)
(Dokończenie 30 str. 1) 

walce politycznej. Propaguje Jawną działal­
ność polityczną pod kontrolą całego społe­
czeństwa. To też odpiera wszelkie kłamliwe 
zarzuty przeciwników i usiłowania powiąza­
nia PSL z reakcją czy podziemiem.

Polska niepodległa, ludowa, dvmokra ty ce­
na, praworządna, sprawiedTiwa, a gospodar­
czo zasobna —  jest celem i dążeniem PSL.

Talią Polskę budować będziemy na wła- 
fcnych, polskich wzorach, gdyż FSL zawsze 
swoją siłę, ideologię i nntchrierie czerpało 
z  mas Indu polskiego, % jego miłości 1 przy­
wiązania do ziemi, z charaatiru narodowego 
i  dorobku wiekowej kultiuy polskiej.

Dlatego z czystym sundeniom i całym spo­
kojem oddajemy decyzję narodowi w dniu 
wyborów. Wierzymy w Jego sprawiedliwy 
t sd i pewni jesteśmy Jego zaufania. 
NACZELNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 

Warszawa, dnia 8 grudnia 1940 r.

Serce na dłoni
W  nwiązku z moim artykułem w Nr. 44 

„Piasta** p. L „Ludzie są dobrzy** otrzymałam
Ust następującej treści:

P. S. L. — Zarząd Grodzki 
Sekcja Kobiet.

Bydgudzc  ̂ 19. 11. 1946 h
Kochano Koleżanko Marylol 

„Przeczytawszy Wasz artykuł w Nrae 46 
„Piał»U“ p .t, „Ludizie są dobrzySekcja Ko. 
biot w Bydgoszczy uchwaliła na wcBorajenej 
konferencji przekazać na Wasze kochane r#- 
oe kwotę 2.000 zł, celem umożnv i°mih naby. 
cia buciąt dla biednych cu-ieoi w Dąbrowie 
Tarnow skiej.

Za naszym przykładem może się i ,une Sek. 
cje odezwą i umożliwią Wam nabycie choćby 
k ilk a  p a r  bucików.*-

aąozyiny ludowe pozd-owienu 
Przewodnicząca (Irena Sawicka) 

Sekretarka (Połomska), 
* * *

Niedługi list, ełowa niewyszukane i  proste 
ale — jakoś trudno gc doczytać dio końca... 
Ręce drżą — zda się, że nie papier, a kawał 
słońca lub okruch serca ludzkiego, trzymasz 
w garści. Okruchy serc kobiecych, które kę­
dyś tam, w  dalekiej Bydgoszczy zabiły uczu­
ciem dla bezbronnych chłostanych skutkami 
wojny — biednych oz leci.

Ręce drżą i szklą się oczy. Ale pierś rozpie­
ra j ikai przeogromna duma 1 radość, że oto 
z powie da. zła, podłości, mondu, gwałtu l gra­
bieży, ocalał największy skarh, jakim kiedy­
kolwiek sruszale szczycił się człowiek — DO­
BROĆ i króluje nadal w szlacbctnyuh sercach 
lu tókich.

Jaki* ałusrau,. była wi"r« owych bosych 
dzieci w „błogosławioną ćotbncw! człowieka", 
w którą n<un starszym, którzy realiam życia 

. dźwigają, trudno uwierzyć. Jakaż będtzlo ra­
dość tych dzieci!

BlaaL. m swych r» ^rriemorj jh ocząt, 
przyćmią Betleemaką gwiazdę, gdy pójdą oto 
w nowych butach, ofiarowanych im przez lu­
dzi nkjL mych ale współczujących niodoK 
dziecka — na Pasterkę 1

I chyba nigdy nie będzie kpesej lokaty fi­
nansów, jak te, którymi ratujemy biedne 
dzieokc z niedoli, rafując równocześnie jego 
wiarę w ludzi. Niech ta wiara pozwdU zapo­
mnieć im o okropnościach, na które patrzyły 
całą wojnę — nie rozumiejąc, i a-przecież cier­
piąc wszystką jej nęcizę i  poniewierkę pma 
frontowego.

To k i  x wdaiecsnoćdą, w  im ieniu najbied­
niejszych naszych dzieci z Ch. T. P. D., ści­
ekam W asze dłonie z takim uczuciem, jak to, 
kóre W as, KoUeżamk  ̂ sk łoniło zam ienić Wa- 

. m ą dobroć w czy n i Maryla znad W lały,

Dopiero' ostatnio Bank Międzynarodowych 
Rozrachunków w Szwajcarii ogłosił cyfty, do. 
tyczące strat ludzkich i wydanych pieniędzy 
wciągu minionej wojny, przez wszystkie pań­
stwa biorące w niej bezpośredni udział.

Według tych danych, straty poszczególnych 
państw przedstawiają się nnstejnijąoo:

Ameryka — 250 tys'ęcy zabitych — 280 xnL 
liardów d-oflabów.

ZwiąizeŁ E iid eck l — T mSttunów zabitych 
na frontach oraz pomordowanych w obo- 
zacł i  pod okupacją niemiecką. — 120 miliar­
dów dolarów.

Aaiglja — 857 tysięcy nhHyth, ifcofat mBŁoo 
rannych — 80 miliardów dolarów.

Francja blisko pół miliona zabitych, w  
czym połowa żołnierzy, a reszita ludność cy­
wilna wymordowana w obozach konoeciira- 
cyjnych i podczas nalotów.

Chiny — w wojnie z Japonią ukradły 3 m i­
liony 180 tysięcy pobitych,

A teram paiAtwż Osi,
Niemcy — 8 miliony żołnierzy rabltych, 8

miliony 400 tysięcy rannych. Straty cywilnej 
ludności z racji nalotów wynoszą: 800 tysięcy 
zabitych 800 tysięcy rannych. — 184 miliar­
dów dolarów.
, Japonia — 3 miliony 800 tys. zabitych. — 

56 miliardów dolarow.
Włochy — około 200 tysięcy zabitych. — 20 

miliardów dolarów.
Warto porównać cyfry pocyższ* z cyframi 

strat w pierw-zej wojnie światowej w la taca. 
1914—1918. Tak więc:

Ameryka straciła wtedy — 120 tysięcy za­
bitych.

Anglia — 812 tysięcy zabitych i  milion ran­
nych.

Rosja — 1 mil ton 700 tysięcy zabitych.
Niemcy — 2 miliomy zabitych.
Francja — 1 milion 350 tys. zabitych.
Włochy — 460 tys. zabitych.
Japonia — 303 zbitych(I)
Ogólne straty pierwszej wojny światowej 

wyniosły 836 miliardów, 8 i pół miliona zaoi- 
tycłi i 87 milionów rannych.

Druga wojna światowa toastowała: około
20 milionów zabitych, 60 milionów rannych 1 
1.352 miliardy dolarów, — czyli blisko cztery 
razy więcej nU wojna w latach 1914—1918.

* *  *

Straszny jest rachunek r»wyH zj .  A  prze­
cież to ni« wszystko! Drak w mim Polski i ca>» 
łego szeregu mniejszych państw i narodów. 
Bruk też sumy najważniejszej, brak ceny za 
befcmiar najstraszliwszych krzywd 1 cierpień 
jakie kiedykolwiek poznamy dzieje ludzkości I 
hisŁoiii Świata.

biea.

W TROSCE O OCHRONĘ LASÓW, pań­
stwowe władze wydały polecenie ścigania 
kradzieży leanycb w trybie doraźnym. W. 
postępowania doraźnym kara grożąca spraw­
cy wynosi najmniej trzy lata więzienia —* 
może też być wymierzona kara dożywotnie* 
m  .włeżienia — a  aawat x a n  ćmieroL
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Co należy wyjaśnić
stanow isko wobec u m o w y p o m ię d zy P P R  I P P S

Przed kilku dniami prasa bloku obwieściła 
z wielkim triumfem o umowie, zawartej od­
nośnie taktyki w czasie wyborów i po wy­
borach pomiędzy P. P. R. i P. P. S. Nie 
wiele' nas obchodzi, kto, kiedy, gdzie i o co 
się spiera lub godzi. W warunkach, jakie 
stwarza ustrój demokratyczny, sojusze 
różnych partii nie są rzadkością. Ni­
komu też z tego powodu nie zamierzamy »ta- 
wiać zarzutów. Sprawa porozumienia pomię­
dzy partiami, jest ich sprawą czysto wew­
nętrzną. W odpowiednim czasie zbiorą one 
owoce tego kroku, to jest ewentualne zyski 
lub straty. I dlatego, chociaż ostrze tego po­
rozumienia wyraźnie skierowane jest prze­
ciw naszemu stronnictwu i chociaż na ten 
temat różne rzeczy się wypisuje, i  tego po­
wodu lamentować 1 szat rozdzierać nie bę­
dziemy.

W tekście umowy znajduje się pewien 
ustęp, który dotyczy ustosunkowania się obu 
partii do Polskiego Stronnictwa Ludowego.
Brzmi on jak następuje:

„Obie partie Wnselrwehtnie zwalczać 
będą P. S. L., które stoczyło się do roli 
legalnej nadbudówki faszystowskiego 
podziemia. Obie partie sprzyjać będą 
procesowi odchodzenia istotnych demo­
kratów od P. S. L.“

O tym, że obie partie marksistowskie nie 
czują do nas zbytniego sentymentu, wiedzie­
liśmy od dawna. Dlatego też tego rodzaju 
wypowiedź, nie jest dla nas niespodzianką. 
Chcemy tylko Bprostować, że P. S. L. nigdy 
nie bj la i nie jest niczyją nadbudówką, a 
tym bardziej nadbudówką „faszystowskiego 
podziemia".

P. S. L. stanowi potężny nurt samodziel­
nego ruchu chłopskiego. O samodzielność 
polityczną chłopi walczyli długie lata i nau­
czyli się ją cenić. Niejeden raz byli kuszeni 
ponętnymi obietnicami i straszeni groźbami, 
jednak, mimo wszystko, nie ulegli. Nato- 
imast zdarzało się nieraz, że nawet wybitni 
i zasłużeni przywódcy i działacze ludi/vn, o 
ile dali się powodować wpływom zewnętrz­
nym, znaleźli się poza Ruchem Ludowym. 
Losy SŁapińskiego, Bojki i wielu innych, są 
pouczającym tego przykładem.

Jako stronnictwo chłopskie, P. S. L. jest 
wyrazicielem woli i dążeń chłopów skupio­
nych w jego szeregach, a ci dla nikogo nie 
chcą być nadbudówką lub parawanem. 
Jakkolwiek droga samodzielności jest na­
jeżona przeszkodami i trudnościami, to 
jednali, idąc po' niej, chłopi nigdy nie 
siadali na cudzy wóz, chociażby był 
on wymoszczony najbardziej nęcącymi

obietnicami. W ciągu długich lat prewnM d, 
nauczyli się oceniać wartość owych „bulek s 
szynką", które im niejeden raz na przynętę 
pokazywano. Z doświadczenia zaś wiemy, że 
zdobyty własnym wysiłkiem kawałek czar­
nego razowego chleba, lepiej smakuje, ani 
żeli darowane smakołyki. Idąc drogą własną, 
nie zamierzamy zabierać skądinąd marudę- 
rów ani przygodnych pasażerów, którzyby 
radzi byli po chłopskich barkach piąć się do 
góry. Pracę naszą, zarówno w terenie. Jak 
i w wyższych ogniwach organizacyjnych, 
opieramy przede wszystkim na ludziach wy­
próbowanych i starych ‘boj ownikaoL sprawy 
chłopskiej. Mając dość wiary we własne siry 
i słuszność sprawy o którą walczymy, nie 
szukamy poparcia a ludzi, którym nasza 
idea jest obcą, a Juz wcale nie zabiegam/ 
o poparcie u podziemia. Nie jest mth ono 
potrzebne.

Próby powiązania P. S. L. z działalnością 
podziemia, widzimy już od dłuższego czasu. 
Sposobności ku temu dostarczają dość liczne 
w ostatnim czasie procesy przeciw człon­
kom nielegalnych organizacyj. Jednakże w 
żadnym wypadku przewód sądowy nie wy­
kami, że pomiędzy organizacjami podziemia 
a kierownictwem P. S. L., istniały jakiekol­
wiek kontakty.

Istnienie podziemia uważamy za wielkie 
nieszczęście dla Polski. Jałto ugrupowanie 
chłopskie, szczerze pragniem y w k raju  spo­
koju, ażeby rozpocząć normalną pokojową 
pracę, gdyż obecny, daleki n iestety cd nor­
malizacji układ warunków, najbardziej nie­
korzystnie odbija się na życiu wsi. Jako 
szczerzy demokraci, zdecydowanie potępiamy 
rnordy i gwałty — którymi nic usprawiedli­
wić nie może, a które same w sobie stano­
wią zastraszające przykłady powojennej de- 
moralizaoj i.

Jednakże przeciwnicy nasi przyznają,, że 
w naszymi stronnictwie są „istotni demoltra-

P r o t  Dr Z. N,O CZARSKI
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Jednemu szydła golą —
drugiemu brzytwa me chce

Mówią, że im człowiek dłużej żyje, tym  bar. 
latach odkryłam w sobie coś z ducha żołnier­
skiego. Może to  zresztą je s t  dziedziczne, na 
pewno nie po ojcach, ale może po jakicn 
dziadkach, czy strykach, ktoś jednak w mo­
jej rodzinie musiał mieć wojenne Usposobie­
nie, bo śkądżeby się ono u mnie wzięło? Nie 
mogę powiedzieć, aby układ warunków życio- 
wycn sprzyjał rozwojowi tych zadatków żoł­
nierskich w moim charakterze. Jako młoda 
panienną marzyłam np., żo wyjdę za mąż za 
wojskowego, najm niej oczywiście za poiucz. 
nika. Stało się n iestety inaczej, zupełnie zre­
sztą bez mojej winy. Dosłownie, na trzy dni 
przed śiubem, dowiedziałam się przypadkowo, 
że mój najmilszy i wybrainy na męża, m a na 
książeczoe kategorię E, czy jeszcze nawet 
niższą. O mało z tego powodu nie doszło do 
zerwania na^zeczeństwa, ale że i welon i bia- ( 
łe budki już miałam kupione, że Świnia na 
weseie już dawno była zabita i sprawiona, 
że większość gości była ju ż  zaproszona— cóż

było robić? A jeszcze jak  mi zaczął narzeczo­
ny perswadować,, że niewątpliwie nesi w so­
bie zadatki! na wysokiego rangą wojskowego 
i w sprzyjających okoiicznościacn gotów i ge­
nerałem zostać, postanowiłam nie mówić zad 
nej mojej koieżance o tej jego niskiej kate­
gorii wojskowej (żeby się ze mnie nie śmiały, 
że fajtłapę za męża sobie biorę) i jakoś do­
brnęłam do m ałżeństwa 1 

Ten mój animusz wojenny, przechodził ra ­
zem z moimi latami, rozmaite koleje. I taknp . 
po jednym  odczycie pac] fis  tycznym, uczyni­
łam  sobie ślub, że raz na zawsze skońizę z 
wszystkimi uczuciami wojennymi i że, o ile- 
byra kiedyś miała rodzinę, dzieci, wychowy­
wać ich będę w atmosferze najbardziej pa­
cyfistycznej, nie wspomnę im nawet, że 
istnieje wyraz „wojna" — i Boże uchowaj, 
nie kupię nigdy zabawki, cośkolwiek z żoł­
nierką m ającej wspólnego. Ale, jak  to mó­
wią — człowiek strzela, a Pan  Bóg kule no­
si! — dziś mam dzieci i kiedy idę do sklepu

et*4, których jbdcłwdw pki od P. S. L." obJa 
partk marksisto w*ki« „będą sprzyjały44. Nie 
wiemy jak sobte czynniki kierująoe tymi 
partiami rozumieją owo „odchodzenie44. Je­
steśmy bowiem pewni, że właśnie d  „istotni 
demokraci" ca jakich uważamy naszych sta-, 
rych i wypróbowanych członków l działaczj 
— pomimo wszystko nie odejdą. Jeśli będą, 
tacy, którzy nasze szeregi upuszczą, to będą 
te ludzie słabł lub szukający kariery. Tym 
zaś zbytnio martwić się nie będziemy, bo w 
każdej walce, a także w walce politycznej, 
maruderzy są kulą u nogL Z naszych co­
dziennych doświadczeń gospodarskich wie­
my, że sflny wiatr porywa poślady i plewy, 
natomiast dobre ziarno pozostaje.

Pisze się również szeroko 1 gęsto o tym, 
Jakoby porozumienie pomiędzy P. P. R. i P. 
P. 8.. stanowiło „klęskę" dla P, S. L. Musi­
my stwierdzić, że temu porozumieniu nie 
stajaliśmy się przeszkadzać. Nie mamy bo­
wiem zwyczaju mieszać się w wewnvtrzne 
sprawy Innych ugrupowań, jak również nie 
zwykliśmy tolerować jakichkolwiek prób 
mieszania się w nasze sprawy. Ceniąc włas­
ną samodzielność, potrafimy ją uszanować u 
drugicn. Dlatego też w chwili obecnej nią 
może być mowy o czyjejkolwiek „klęsce"* 
gdyż dopiero przyszłość okaże, kto na tym  
zyskał a kto stracił.

W nadchodzących wyborach chodzić nam 
będzie nie tyle o mandaty, jak o to, żeby 
wynik ich dał rzeczywistą podstawę do roz­
ładowania istniejących napięć i  zadrażnień 
i stworzył Warunki dla pokojowej, twórczej 
pracy dla wszystkich warstw społecznych* 
Dlatego wolnych, nieskrępowanych i czystych 
wyborów żądaliśmy od dawna.' I takich wy­
borów domaga się cały naród, który £>c la- 
tach sanacyjnej dyktatury i krwawej okupa­
cji, chce sam zadecydować o swoi cii spra­
wach. Nie można wątpić w dojrzałość poli­
tyczną narodu, w którym podczas sześciolet­
niej okupacji nie było Iluchów i Q Jslingów, 
którego wszystkie warstwy przenikał duch 
nieustępliwej w^lki z okupantem. W tej 
walce jednakowo ginęli chłopi, robotnicy i 
inteligenci, mężczyźni i ^obiety, starzy i 
dzieci. łJważamy, że ta bohaterska postawa 
społeczeństwa polskiego w czasie okupac '* 
jest dostateczną legitymacją do tego, ażeb. 
mogło ono swoją wolę w sposób nieskrępo 
wany wyrazić i ażeby ta wola była uszano­
w a n i Rada Naczelna naszego stronnictwa 
powzięła uchwałę, że do wyporów idziemy 
osobno. Przedwnikom naszyin odpowiemy 
zwarciem szeregów i spokojem.

Zet-zet.

kupić im jaką  zabawkę, wprost podsweado- 
j mie chwytam  za: pepeszę, czołg, szablę (zre-
I szta innych zabawek niewiele się w sklepie 

znajduje). Widzę zresztą, że dzieci po mnie, 
matce, odziedziczyły to upodobanie do żołnier­
ki, bo jeden pokój naszego mieszkania, stale 
m a talii wygląd, jakby w nim wiecznie woj­
na trw ała. Zresztą dobrze, że choć tyle m ‘ 
dać na arogę życia tym  moim d.zieckom, 
co im dapi? M ajątku im przedeż nie zostawię. 
K to tam  zrobi m ajątek  na polityce? To nie 
dawne czasy, kiedy się na polityce i posłowa­
niu robiło interes I

Widzę nawet, że pod względem usposobie­
nia to się i córeczka na mnie podała. Kiedyś, 
niby ze trzy  miesiące już temu, wola mnie 
o jdec i mówi. — Ej m atna, m atka! ale bę­
dziesz miała podechę ze swej córki, —  patrz, 
czym się ona bawi!

No, niby może i prawda, że małe dziew­
czynki powinny bawić się lalkami i garnusa. 
kami, a nie żołnierzami i arm atam i, ale żem 
tego dnia zła była na caluśki świat, a brew 
n.e miałam *na kim swojej' złości wywrzeć* 
jak  uje warknę na męża... „a co pamiętasz 
jak  to przed ślubem toś mi obiecywał, że w 
życiu generałem zostaniesz i oziś nic z tegoi,
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Sir John Boyd Orr w  Warszawie
Pierwszorzędny znawca stosunków, w dziedzinie wyżywienia

W ciągu września br. czyniono w Kopen- 
Ihadze największy w historii wysiłek w kie- 
Prunku planowego zabezpieczenia aprowizacji 

ludności ■wszystkich krajów. FAO (Między­
narodowa Organizacja dla Spraw Rolnictwa 
i Wyżywienia) zbadała ogólny długotermi­
nowy plan, opracowana pmez brytyjskiego 
eksperta wyżywienia Lir John Boyd Orr*a. 
Ten sam sir John Boyd Orr właśnie przybył 
do Warszawy, aby przedyskutować zagadnie­
nie aprowizacji z Rządem polskim. ,

Światowy plan Sir John Boyd Orr‘a ma nu 
celu podniesienie poziomu wyżywienia na 
całym uwiecie, o mniej więcej, 50 procent w 
ciągu najbliższego dziesięciolecia. Proponuje 
om utworzenie Światowej Rady. Żywnościo­
wej, któraby ustabilizowała ceny produktów 
rolnych przez zorganizowanie ruchomych ma­
gazynów żyw iD cści, mających zapewnić rolni­
kom bezipieozne istnienie i odpowiednie wa­
runki egzystencji. System ten zapewniłby 
wyższy poziom produkcji, a co za tem idzie, 
zwiększenie produkcii.

Sytuacja FAO jest wyjątkowo uprzywile­
jowana, ze wzgl idu na tak świetnego przewo­
dniczącego. Sir John Orr jest powszechnie u- 
ważany za największego eksperta świata w 
dziedzinie wyżywienia. Prace jego w ciągu 
<it esięciotecia, bezpośrednio przed drugą.w oj- 

Jna światową, umożliwiły utworzenie brytyj­
skiego wojennego systemu przydziałów, or­
ganizacji działającej wyjątkowo sprawnie, na 
której mogą się wzorować wszystkie przyszłe 
systemy planowego wyżywienia. Ponieważ 
niejednego można się nauczyć z brytyjskiej 
wojennej gospodarki żywnościowej, warto 
przejrzeć świeżo wydane sprawozdanie z tego 
systemu i osiągniętych dzięki niemu rezulta­
tów.

ORGANIZACJA WYŻYWIEŃ1, \  W  ANGLII 
W  OKRESIE WOJNY

Przed drugą wojną światową Wielka Bryta­
nia importowała dwie trzecie potrzebnych jej 
zapasów żywnościowych z krajów zamor­
skich. W ojna odcięła Wielką Brytanię od 
wielkiej ilości tych źródeł i skurczyła mocno 
tonaż handlowy jak i ilość sił roboczych, po­
trzebnych do przywiezienia do kraju potrze­
bnego minimum, Tttteż Wielka Brytania zo­
stała zmuszona do zmniejszenia racji żywruo- 
* Iłowych w momencie, kiedy naród potrzebo- 

■ I ł lepszego pożywieniu niż kiedykolwiek, a- 
*zeby sprostać zwiększonym wymaganiom w 
związku z wysiłkiem wojennym. W pierw, 
ezym rzędgie, produkcja kra jolka zo-d-ała po. 
dwojona przez zwiększenie obszaru ziemi u- 
prawnej przez mechanizację oraz wprowadzę, 
nie najbardziej racjonalnych metod uprawy. 
Wypełniło to większą caęść Inki, sipowodo- 
iwanej zmniejszeniem importu. Poza tym kom

■—  Poczekaj! będzie jeszcze kiedyś wojna!
|A kuratnie dziecięta dorosną, ta  może wresz- 
id e  k tóre do rodziny jakiś porządny ty tu ł 
iwojskowy przyniesie, albo choć jaki or- 
5der...!“
L  Q tym  moim upodobaniu wojskowym wie­
w a ł  naturalnie nie tylko najbliżsi, ale i dalsi, 

Boro mnie w 1945 roku na chrzestną m atkę 
rorzy poświęceniu sztandaru dla Pułku K ra­
kowskiego poprosili. W szystkie społeczne ty ­
tuły cenię sobie bardzo, ale z tego ucieszyłam 
gie chyba najbardziej.

Mogą przy mnie ludzie wygadywać na 
wszystkich innych obywateli, ale, jakby kto 
przy mnie choćby jeno językiem dotknął Woj­
ska Polskiego, ciskam się jeszcze gorzej niż 
wtedv, gdy ktoś o mojej jedynaczce mówi, 
że nieładna!

Co tu  dużo gadać — muszę się przyznać, że 
babiałam żołnierzy, lubię ich! —  i na przy­
szłość także obiecuję ich lubieć.

Jedną mara tylko do moich chrzestni aków 
prośbę żeby, maszerując Ulicami Krakowa, 
sprośnych piosenek nie śpiewali, jak  to 
niestety, dość często czynią...

Powiadają, że w śpiewie człowieka odźwier.

pletnie zreorganizowano import, aieby osią­
gnąć maksymalny procent składników od­
żywczych z produktów jeszcze importowa­
nych. Tylko takie artykuły żywnościowe by­
ły sprowadzane, które zawierały wysoką war­
tość odżywczą w stosunku do tonażu. Paszy 
dla zwierząt nie sprowadzano w ogóle. Jaja 
sprowadzano w postaci proszku itp. I znowu 
skomplikowany lecz dobrze skonstruowany 
system kartek i kontroli cen, zapewnił spra­
wiedliwy rozdział zapasów' pośród wszystkich 
warstw społeczeństwa. Obyczaje ludności w 
dziedzinie odżywiania się zostały zreorgani­
zowane zgodnie z zasadami naukowymi; po­
za tym  żywność, jaką.m ożna było dyspono­

wać, starano się wykorzystać w ten sposób, 
aby zawierała jak najwięcej witamin, wapnr 
i żelaza, nieodzownych składników zdrowego 
odżywiania.

Przed wojną istniały w Wielkiej Brytanii 
znaczne różnice w jakości wyżywienia, w 
różnych grupach społeczeństwa.

Jedną z wielkich zasług Orr‘a było prze­
prowadzenie badań, które wykazały, że klasy 
zamożniejsze objawiają tendencję do spoży­
wania większej ilości pożywienia niż potrze­
ba, podczas gdy biedniejsze warstw;’ społe­
czeństwa, stały na niedostatecznym poziomie 
odżywczym, częściowo na skutek biedy, a 
częściowo z powodu niewłaściwego wyboru 
najnożywniejsizycih spośrod dostępnych m u 
artykułów żywnościowych. Wojenny system 
rozdziału żywności j kontroli cen. połączony 
z kampanią oświatową, mającą na celu za­
poznanie społeczeństwa z najwydatniejszym 
systemem odżywiania, umożliwił korzystanie 
z dostatecznych przydziałów żywnościowych, 
oraz ułatwił ich spożycie w sposób najkorzy­
stniejszy. Przeprowadzone podczas wojny ba­
dania, po linii przedwojennych spostrzeżeń 
Orr‘a, wykazały, iż wyżywienie ludności W. 
B rytanii w czasie wojny, z wyjątkiem  pe­
wnego niedoboru witaminy A, z powodu nie­
dostatecznej ilości owoców, było zadawalają­
ce, przy czym wyżywienie średniej klasy lud­
ności niewiele różniło się od wyżywienia kla­
sy robotniczej.

0 0  MÓWI STATYSTYKA7
Wyniki tego sy s te m u  ilustrują cyfry zawar­

te niedawno w opublikowanym sprawozdaniu 
Naczelnego Lekarza Bryły j skip go Minister­
stwa Zdrowia. Liczba urodzin w okresie wo­
jennym wzrosła do najwyższego poziomu nie­
spotykanego od 20 lat.

Śmiertelność dzieci wskutek chorób była 
poniżej wszelkich dotychczasowych cyfr. — 
Śmiertelność marek zmniejszyła się o nieco 
więcej niż połowę ilości przedwojennej, zaś 
śmiertelność niemowląt o 8 procent. Średni 
wzrost i waga dzi°ci wiekszf sn nil kied-'kol-

■mmm— — — :»«»iirenl anyr-ac— ao— — »I
ciedla się jego dusza, niechże Pan Bóg zacho­
wa, żeby to był śpiew duszy żołnierza pol­
skiego, ta  brzydka śpiewka, k tóra w każdej 
zwrotce kończy się obrzydliwymi domyślni- 
kłuni, k tórą słyszałam już parę razy śpiewa­
ną przez m aszerujących żołnierzy, r  ostatnio 
ze cztery dni temu śpiewała ją  kompania ma­
szerująca ul. Lubicz i Potockiw o’

Helena Mierzwina — chrzestna matka

KOMUNIK AT WOJ. SEKCJI KOBIET PSL 
W KRAKOWIE

Kierownictwo Woj. Sekcji Kobiet PSL 
w Krakowie podaje do wiadomości kierow­
nictwom powiatowym, że dnia 20. XII. br. 
o godzinie 12 w lokalu przy ul. św. M arka 
25, odbędzie się trzech dniowa konferencja 
zgłoszonych na instruktorki powiatowe kan­
dydatek. Powiaty, które jeszcze nie zgłosiły 
swych kandydatek, niechże to  uczynią w 
czasie jak  najkrótszym , o ile chcą uzyskać 
pomoc organizacyjną i finansową do prowa­
dzenia kobiecej roboty w terenie. Koszta 
podróży i żywienia tej konferencji, pokryje 
całkowicie SeKcja Woj. Helena Mierzwina

wiek Autor powyższego sprawozdani!# mógł
określić społeczeństwo brytyjskie słowami: 
„jest ono odporne i wytrzymałe, Jua wysoki 
poziom moralny i jest nadspodziewanie cier­
pliwe".

ZASTOSOWANIE METOD NAUKOWYCH 
W GOSPODARCE ŻYWNOŚCIOWEJ

Obecnie FAO musiało sprostać zagadnie­
niom zbliżonym do tych, jakie napotykała W. 
Brytania w roku 1940, chociaż przyczyny są 
inne. Rość żywności na świecie jes t nie 
wystarczając! a świat wielki. Z powodu bra­
kli odpowiednio zorganizowanego systemu, 
podobnego do systemu brytyjskiego, stworze 
nego na początku wojny, pocHał żywności 
był nierówny. Zamożni ludzie mieli więcej niż 
mogh skonsumować, a biedni za mało. W 
Wielkiej Brytanii produkoja została zwięk­
szona przez zmechanizowanie w; dajności rol­
nej. Kontrola cen, połączona z subsydiami, 
dały producentom możność osiągnięcia lep- 
szych rezultatów, zapewniając zbyt i jedno­
cześnie stabilizując konsumeję. System przy­
działów, łącznie z dodatkowym aprowidowa- 
nieir. matek i dzieci, zapewnia sprawiedliwy 
rozdział żywności. Zastosowanie metod nau­
kowych w gospodarce żywnościowej duło 
wszystkim możność korzystania b  unormo­
wanego systemu odżywiania. Wreszcie, odpo­
wiednie instruowanie społeczeństwa w spra­
wach związanych z wyżywieniem, zapewniło 
mazimum pożytku ze spożywanych pokar­
mów.

Zadanie FAO jest dlzisiaj o wiele większe, 
ze względu na zr sięg. Chodzi tu o tloścl prze­
kraczające poważnie Ilość 47 milonów ludzi. 
Znaczna większość tych ludzi żyje na niepo­
miernie niższej stopie życiowej, n ii bry+yjik» 
klasa robotnicza. Ale brytyjskie doświadcze­
nie wojenne wskazuje, co jeden tylko naród! 
potrafi uczynić, aby rozwiązać własne zagau- 
nienie żywnościowe; o ile FAO uzyska na­
leżne jej ponaTcie ONZ, rozwiązanie śwlato** 
wych zagadnień żywnościowych bedzle, * 
biegiem czasu, również możliwe.

ZATONĘŁA' 
FRANCUSKA ŁÓDŹ PODWODNA

Francuska łódź podwodna, z załogą 21 Żoł­
nierzy i oficerów w czasie ćwiczeń opodal 
portu wojennego Tulonu, nie wypłynęła w, 
przewidzianym czasie na powierzchnię Mo­
rza  Śródziemnego, Poszukiw ania trw ają  a 
udziałem francuskich sił m orskich i powietrz­
nych. W miejscu, gdzie przypuszczalnie znaj­
duje się na dnie łódź podwodna, głębokość 
m ^rza sięga 500 metrów.

 o------

DLA UCZCZENIA 50-LECIA RUCHU LU­
DOWEGO SPECJALNE ZNACZKI PCCZT.

Poczta Polsku wprowadziła do obiegu 1 sprzedaży 
z dniem l  bm. okolicznościowy znaczek pocztowy 
wartości fi zl. z 10-złotową dopłatą na  cele kultury
i oświaty ludowej.

Znaczek ten został wydany dla uczczenia 50-lecla 
Rurhu Ludowego w Polsce.

Rysunek przedstawia podobizny ks. Stojałowskie- 
go, J. Bojki, Stapińskiego i W incentego Witosa. U 
góry znaczka umieszczony jest napis , Polska“, a  w 
narożnikach na tle kłosów z jednej stro n y  widniej* 
rysunek Orła, z drugiej — czterolistna koniczyna. U 
do!n wzdłuż znaczka umieszczono napis: „W  pięćdzie­
sięciolecie Ruchu Ludo\ ego.

Znaczek wykonany jes* w kolorach: oliwkowym, 
zielonym i niebieskim.

  O -  -

ZAPASY ZBOŻA W USA
M inisterstwo Rolnictwa Stanów Zjedno­

czonych komunikuje, że tegoroczne urodzaje 
okazały się najniższe w okresie 20 lat.

Cnła produkcja wynosi 327 milionów ce- 
tnarów m etr. Na wyżywienie k raju  potrzeba 
257 milionów mutrów, wobec czego na eks­
port wypadnie zaledwie 7C milionów oetnfr- 
rów zboża.



ITT OT P I A S T Mr. I

Tygodniowy przegląd polityczny
Z  sesji plenarne] Reroddw 

Zjednoczonych
W  niedługim czasie obrady Zgromadzenia 

Ogólnego Narodów Zjednoczonych zostaną 
■akończone. Trudno je s t jeszcze w chwili

POROZUMIENIE W SPRAW IE TRIESTU
Po długich naradach ministrowie spraw 

zagranicznych czterech mocarstw, osiągnęli 
porozumienie w sprawie Triestu. Porozumie­
nie to przedstawia się w  poszczególnych pun­
ktach jak  następuje:

1) W ojska amerykańskie, brytyjskie i ju-
Obecncj ocer ać wyniki tych obrad I snuć j gv>słowiańskie pozostaną do dyspozycji gu- 
u  tej podstawie jakiekolwiek wnioski n& jbernato ra  przez 90 dni po objęciu tego sta- 
prrys złość.' W obecnym chaosie powojennym \ r>owiska. Po tym  term inie wojska te winny 
w święcie, wylania się przed Organizacją Na- ]5y^ wycofane w ciągu półtora miesiąca, chy-
rodów Zjednoczonych cały szereg trudności, 
k tóre tylko przy dobrej woli 1 zgodnej współ­
pracy wszystkich narodów, dadzą się usunąć. 
Dlatego też nie łudzimy się, źe wszystkie z 
b4 spraw, k tóre znalazły się na porządku 
Obrad ntoenej sesji Narodów Zjednoczonych 
■ostaną ostatecznie uzgodnione i załatwione. 
N ak-ij raczej przypuszczać, że wiele z nich 
wróci Jeszcze pod obrady w ciągu przyszłych 
Oasjl Narodów Zjednoczonych.

Obecne obrady Zgromadzenia Ogólnego C. 
N. Z. toczą się w sześciu komisjach, i  k tó­
rych najwięcej zainteresowanie budzą obra­
dy komisji politycznej, odbywające się p^J 
przewodnictwem delegata U krainy Manuil-

ba, że gubernator zawiadomi Radę Bezpie­
czeństwa, że wojska te  są potrzebne dla za  
pewnieriia bezpieczeństwa Wolnego Obszaru 
Triestu.

2) G ubernator Triestu zostanie mianowa­
ny przez Radę Bezpieczeństwa w porozumie 
niu z Włochami i Jugosławią. G ubernator i 
Rada A dm inistracyjna będą korzystali z 
uprawnień określonych przez trak ta t. Swoje 
stanowisko gubernator obejmie po ratyfika­
cji trak ta tu . Do tego czasu utrzym any bę­
dzie zarząd wojskowy na dotychczasowych 
zasad-ich.

S) Najpóźniej w cztery mieniące po obję­
ciu urzędowania, m ają sie odbyć na teryto-

Fktego. Ostatnio tem atem  obrad tej komisji ,,rium Wołnegc Obszaru Triestu wybory, 
była między innymi znowu sprawa veta, któ- ; 4) W szvstkie państw a podpisujące tra k ta t,
ra  została odesłana w swoim czasie do roz- jkorzystać będą w porcie z jednakowych przy. 
strzygnięcia konferencji M inistrów spraw  wilejów.
zagranicznych pięciu m ocarstw t j .  Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii, Z. S R. R., 
F rancji i Chin. Stam tąd powróciła pod obra­
dy komisji politycznej. Wielkie mocarstwa 
zgodnie opowiedziały się za utrzymaniem za­
sady Ich jednomyślności na Radzie Bezpie­
czeństwa. Ze strony anglosaskiej wysunięto 
żądanie, ażeby prawo veta nie bvło w przy­
szłości nadużywane. Komisja polityczna po­
wierzyła sprawę veta specjalnej podkomisji, 
k tóra dotąd nie znalazła kompromisowego 
załatwienia tej sprawy. Chodzi tu  mianowi- 

■ cie o określenie, kiedy przedstawiciele Wiel­
kiej P iątki mocą korzystać z prawa sprzeci­
wu na Radzie Bezpieczeństwa.

Druga sprawą, k tó ra  również stanowi tru ­
dny problem do rozwiązania je s t sprawa Hi­
szpanii, k tó ra  znalazła się znowu na stole 
obrad, komisji politycznej sesji Narodów 
Zjednoczonych. Sprawa ta , wysunięta w 
swoim czasie przez Polskę nadal była refero­
wana, przez je j przedstawiciela ambasadora 
Langego, który  domagał się przyjęcia przez 
komisję dwóch wniosków jKilskich. Jeden z 
nich wzywa Narody Zjednoczone do zerwa­
nia stosunków z rządem generała Franco, 
drugi proponuje powzięcie uchwały, ażeby 
rząd Franco nie był dopuszczony do udziału 
w żadnej organizacji międzynarodowej. W 
odpowiedzi na wywody i wnioski delegata 
Polski, delegacja Stanów Zjednoczonych wy­
stąpiła z wnioskiem, ażeby wystosować do 
generała Franco wezwanie, aby ten zrzekł 
się władzy. N atom iast Stany Zjednoczone nie 
godzą się na jakąkolwiek interwencję z ze­
w nątrz w Hiszpanii.

Wiele Uwagi poświęcała również kom isja 
polityczna sprawie rozbrojenia ł kontroli
zbrojeń. Na jednym  z ostatnich posiedzeń 
tej komisji, delegat Nowej Zelandii wystąpił 
z wnioskiem o utworzenie organu kontroh 
zbrojeń, któryby był całkowicie niezależny 
od Rady Bezpieczeństwa I w którym  nie obo­
wiązywałoby prawo veta.

Przedstawiciel Stanów Zj*ednoczonych. 
omawiając rezolucję radziecką w sprawie
kontroli nad bombą atomowa, stwierdził, że 
przy kontroli zbrojeń1 nie może obowiązywać 
żadne prawo veta. Poza tym  Stany Zjedno­
czone pragną, ażeby kontrola zbrojeń nic o-- 
gramczała s5* tylko do bomby atomowej,
ale, ażeby objęła również wszelkie rodzaje
broni, służące do masowego niszczenia. Pod 
koniec swego przemówienia delegat am ery­
kański oświadczył, że Stany Zjednoczone ni

Poza tym  przedstawiciele Wielkiej Czwór­
ki załatwili szereg spraw drobniejszych. Od­
nośnie żeglugi na D unaju Związek Radziec­
ki wysunął propozycję, ażeby w tej sprawie 
zwołana została specjalna konferencja, w 
której obok krajów naddunajskich, uczest­
niczyłyby także Stam r Zjednoczone, Wielka 
Brytania, F rancja  i Ukraina.

NIEPOKOJE W GRECJI 
Ostatnio, północna Grecja stała się wktow- 

nąi krwawej rewolty. Oddziały partyzanckie 
staczają us1aw:czne potyczki z żandarmerią, 
niszczą m osty i puszczają z dymem całe osie­
dla. Ich mieszkańcy uciekają jo  większych 
m iast, porzucając dobytek. Gospodarka k ra­
ju  je s t zupełnie wykolejona, transport spa­
raliżowany niemal całkowicie, prace w polu 
wstrzymane.

W związku z tymi walkami, wzmocniła się 
w parlamencie greckim opozycja przeciwko 
obecnemu rządowi. Szczególnie atakowany 
je s t  prem ier tego rządu Tsaldaris, który, 
zdaniem opozycji powimen ustąpić.

Tsaldaris ostatnio udał sie do Stanów Zje­
dnoczonych, ażeby uzyskać pomoc w zago­
spodarowaniu kraju. Od powodzenia tej po­
dróży zależy, czy rzad obecny utrzym a się 
przy wdadzy. O pomoc finansową i wojsko­
wa zabiega rząd .grecki również u Wielkiej 
Brvtanii. Jednakże ambasador b ry ty jsk i o- 
świadczył wyraźnie, że pomoc ta  zależy od 
utworzenia rządu koalicyjnego, zdolnego za­
pobiec wojnie domowej w kraju. W raz?e gdy­
by tak a  koalicja, oparta o szeroki wachlarz 
grunowań politycznych zaistniała, rząd. b ry­
ty jsk i gotów jes t udzielić Grecji nowej po­
mocy wojskowej. Równocześnie doniesienia 
nrasy  codziennej podają, że rzad brytyjski 
s ta ra  się zainteresować sytuacją w Grecii 
z rządem Stanów Zjednoczonych, celem pod­
jęcia wsnólnej interwencji obu mocarstw w 
tym  kraju .

Udaiący się do Stanów Zjednoczonych pre­
m ier-Tsaldaris oświadczył, że Gredja zwróci 
się do Rady Bezpieczeństwa o wysłanie do 
Grecji przedstawicieli, którzyby zbadali sy­
tuacje w terenach pogranicznych, objętych 
rewoltą.

—i—o- —
NOWI’ RZĄD W RUMUNII

W dniu 1 grudnia został r>twarty w Rumu­
nii nowy parlament. Równocześnie dotych­
czasowy rząd podał się do dymisji. N a czele 
rowem) rządu stan?! dotychczasowy prem ier 

. . . , dr Groza. Do rządu weszli przedstawiciele
godzą cię na żaden plan kontroli atomowej, ; czterech stronnictw  zblokowanych po równej
który by ,nie zezwalał na przeprowadzenie ■ liczbie. Jako zasadnicze cele polityki zagra-
kontroli w innych Łrajacłu  {nicznej nowego rządu, przyświecać będą: za­

cieśnienie przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, nawiązanie stosunków gospodarczych, 
politycznych i kulturalnych z W. Brytanią, 
Stanam i Zjednoczonymi, F rancją  i wszyst­
kimi państwami sąsiadującymi.

TRUDNOŚCI W UTWORZENIU NOWEGO 
RZĄDU WE FRANCJI

W dniu 28 listopada odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranego Zgromadzenia 
Narodowego. Prem ier Bidar.lt przesiał na 
ręce przewodniczącego zawiadomienie o dy­
m isji dotychczasowego rządu.

Dotychczas jednak r.owy rząd we F rancji 
nie został wyłoniony. O tekę prem iera usil­
nie zabiegali komuniści, jednakże nie uzyska., 
li dostatecznego poparcia u socjalistów. .W  
łonie francuskiej partii socjalistycznej nur­
tu ją  bowiem dwa prądy. Jeden z mch dąży 
do nawiązania ścisłej współpracy z komuni­
stam i, drugi natom iast skłania się bardziej 
na prawo. W głosowaniu na osobę prem iera 
wysuniętemu przez komun itów kandydato­
wi Thoresowi, znaczna część socjalistów od­
mówiła poparcia i drJęki tem u jego kandy­
datu ra  upadla. Przewodniczącym Zgroma­
dzenia Narodowego wybrany został- socjali­
s ta  Auriol, za którym  opowiedziała się grupa 
parlam entarna Republikańskiego Ruchu Lu­
dowego (M. R. P.)

SPRAWY NIEM IECKIE
Sprawa dopuszczenia do obrad Wielkiej 

Czwórki nad trak tatem  z Niemcami nąjbliż 
szych ich sąsiadów, została załatwioną po­
zytywnie. W wyniku obrad m inistrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw dla wypo 
wiedzenia swej opinii odnośnie trak ta tu  ,x 
Niemcami, następujące państw a otrzym ają 
zaproszenie do wzięcia udziału w obradach 
Wielkiej Czwórki, poświęconych przygoto­
waniu tego tra k ta tu : Belgia, Holandia, Luk­
semburg, Dania, Polska i Czechosłowacja, ą 
ponadto Kanada, Australia, Nowa Ze/andij 
i Południowa Afryka.

Am erykański sekretarz stanu Byrnea 0r 
świadczył przed kilku dniami, że rada mini­
strów  spraw zagranicznych wkrótce rozpocz­
nie obrady nad trak tatem  z Niemcami, przy 
czym na pierwszy ogień pójdą sprawy g ra­
nic, beż których załatwienia niemożliwe je s t 
rozstrzygniecie innych problemów.

Stany Zjednoczone przychylają się d(J 
zdania, że ‘podczas dyskusji nad trak tatem  
z Niemcami należy wysłuchać opinii rządów 
krajów  sąsiadujących z Niemcami, a miano­
wicie Polski. Czechosłowacji. Danii, H olandii 
Belgii i Luksemburga. W jakim  stopniu te  
kra i o zostaną dopuszczone do udziału w obra. 
dach, zadecyduje rada czterech ministrów/

W Nowym Jorku ministrowie Bevin ! Byr- 
nes podpisali umowę o fuzji gospodarczej 
s tre f  bry ty jsk iej i am erykańskiej. W myśl 
postanowień tej umowy zostanie powołana 
kom isja złożona z przedstawicieli W. Bryta-. 
nii i Stanów Zjednoczonych dla uł egulową- 
nia orzywozu i wywozu niemieckiego. Pro- 
jpk t przewiduje jednakową stonę żydowa w 
obu 3trefach, przy czym na razie przewidzia­
na je s t dotychczasowa rac ja  żywnościowa 
we wysokości" 1.550 kalorii dziennie na <v 
sobę.

Przywóz do s tre f  będzie obejmował przecie 
wszystkim surowce potrzebne do uzdrowie­
nia gospodarki i umożliwienia przemysłowi 
produkcji dla celów eksportowych. W razie 
gdyby wywóz z obydwóch s tre f  połączonych^ 
nie wyrównał się z przywozem, ona rządy 
bry ty jsk i i amerykański,- zobowiązują 6ię 
pokryć deficyt równomiernie. Osiągniecie 
całkowitej samowystarczalności obu s tre f  w 
dziedzinie gospodarczej, przewidywane jes t 
na rok 1949.

Świeżo podpisana umowa jes t pierwszym 
krokiem do zjednoczenia Niemiec. Narazls 
mówi się o sprawach gospodarczych. Ale nie­
wątpliwie posunięcia w dziedzinie gospodaj% 
czej będą miały i następstw a polityczne.

(Dokończenie na str. £)

i



Str. I
w

P I A S T Nr 50

Co może dokonać człowiek, owiany ideg
Sylwetka wielkiego społecznika kt» A . Siemieńshiego

Na k1Tkaoiałde dni przed wybuchem wojny, 
smajrł śp, ks. Aleksander Siemieński, pro-, 
boszca w Szynwałdzda obok. Tarnowa.

Zanim ukaże zię w wydaniu książkowym 
dokładniejszy opis jego pracowitego żywota, 
dziś w krótkim szkicu przedstawimy "ogrom 
jego pracy dla ludu.

,Ro nasłaniu konstytucji i przyznaniu auto­
nomii Galicji, przeciwieństwa, istniejące od 
wieków między szlachtą a chtopem wzrosły 
niepomiernie, głównie na tie o mandaty po­
selskie ck> pai lamentu wiedeńskiego i sejmu 
galicyjskiego, emigracji zarobkowej chłopa, 
kórej szlachta stawiała przeszkody, i ciężarów 
podatkowych zwłaszcza drogowych, szkol­
nych i L p. Z jedinej strony szlachta broniła 
swoich praw i przywilejów, z drugiej strony 
chłopi, świadomi swojej przewagi liczebnej i 
dotychczasowego pokrzywdzenia polityczne­
go. społecznego i gospodarczego, domagali się 
swoich praw i poprawy ciężkiego losu.

W walce tej z jednej i drugiej strony nie 
przebierano w środkach.

Walka U zaostrzyła' się znacznie I przybra­
ła jesaeze na gwałtowności, gdy wystąpił ks. 
Stanisław Stąjafowskię który początkowo zy­
skiwał sobie wielu sympatyków również 
wśród duchowieństwa parafialnego. Do tych 
należał w pierwszym rzędzie ks. Aleksander 
Sieiniieński, proboszcz w Szynwałdzie.

Obydwaj zapalni, owiani najpiękniejszymi 
Ideałami, obydwaj orientujący się 'trafnie w 

* niezdrowych stosunkach, pragnący wydobyć 
wieś z pęt analfabetyzmu, przewidywali wiel­
ką rolę chłopa w dziejach Narodu. Toteż wnet 
się spotkali, Ks. Stojałowski bywał częste w 
Szynwałdzie. Tu poświęcał ochronkę; urzą­
dzał swoje wiece, szerzył swoje wydawnictwa 
i gazety.
. Z czasem — dawniej serdeczne stosunki te 

oziębiły się, aż dowzło do ich zerwania.
Tymczasem ks. Siemieński pracę swoją 

■Wzmógł jeszcze i rozszerzył ją. Jego nastawie­
nie społeczne, które tak wybitnie promienio-

(Sprawy niemieckie)
(Dokończenie ze s tr . 5)

Niemcy wszelkimi sposobami usiłują zrzucić 
Z Siebie odpowiedzialność za wywołaną przez 
Biebie wojnę i popełnione w czasie jej trw a­
nia zbrodnie, W tej chwili bawi w Londynie 
przywódca socjal-demokratów niemieckich 
dr. K urt Schuhmacher, który zaraz po przy­
byciu do Londynu urządził konferencję pra­
sową. Zaatakował on wobec przedstawicieli 
prasy przede wszystkim postanowienia Kon­
ferencji Poczdamskiej, twierdąc, że Niemcy 
nie mogą płacić odszkodowań w tej wyso­
kości, w jakiej zostały na tej konferencji 
nśtalone. W związku z tym Schuhmacher 
domagał się, ażeby zaprzestano demontowa­
nia fabryk Łiemieckich. Scjiulimucher żądał 
ażeby władze okupacyjne popierały rozwój 
przemysłu i wywozu niemieckiego. Jakkol­
wiek przyznał on, że naród niemiecki prze­
ta r ty  je s t  nacjonalizmem —  to jednak do­
magał się, ażeby Niemcom została przeka- 
lan a  pełna władza, a  ograniczone zostały 
Uprawnienia władz okupacyjnych. Jego zda- 
hiem, naród niemiecki nie mógł ponosić od­
powiedzialności za swoją przyszłość, dopóki 
pełną władzę w Niemczech sprawować będą 
mocarstwa. Schuhmacher domagał się rów­
nież amnestii dla „szarych członków" partii 
hitlerowskiej.

Swoisty posmak wystąpieniu Scłruhmache- 
ra  nadaje i ta  okoliczność, że konferencja ta  
Odbyła się w siedzibie Partii Pracy w gma- 
ohu brytyjskich związków zawodowych. Na 
wielu z dziennikarzy obcych widok Niem­
ców, podejmowanych uroczyście przez bry­
tyjską partię rządową, zrobił jak najgorsze 
wrażenie. Widocznie Anglicy zapomnieli na­
lotów bombowych niemieckiej Luftw affe z 
r 1940, a także i tego, że poprzednikami Hi­
tlera byli rówaieł niemieccy aocjąi-demo- 
Jcrad.

wało w całym Jego życiu, wypływało z głę­
bokich i najczystszych źródeł, — z przeogro­
mnej miłości Doga i wielkodusznej miłości 
ludu. Stał się przez całe życie „wszystkim dla 
wszystkich1*, zapominając zupełnie o sobie. — 
Obo niektóre z owoców jego p r a t j :.

Kółko roinlcze. Zostało założone prze® je­
go poprzednika a w długiiu okresie istnienia 
przechodziło rozmaite koleje. Miało wiele 
trudności i w tym, że wówczas włościanie 
nie mieli zaufania do takich organlzacyj a to 
dzięki agitacji karczmarzy, którzy w Kółku 
widzieli zamach na swoje możnowładztwo. 
Otóż dzięki ustawicznym zachętom ks. probo- 
/.cza poczęli chłopi schodzić się, czytać gaze­

ty rolnicze, tan ze jak powiada jeuen z u- 
czestników takich zebrań, nie było pisma lu­
dowego i roLniczego, któregoby w Szynwał- 
dzie na zebraniach niedzielnych i wieczor­
nych nie czytano.

Straż pożarna. Owocem tych wspólnych 
narad, było założenie w Szynwałdzie straży 
pożarnej w roku 1887. Zaraz też sprowadzono 
trzy sikawki po 150 reńskich. W najbliższych 
miesiącach mieli sposobność przekonać się 
mieszkańcy Sziynwałdu i sąsiedzi, co znaczy 
we wsi sprężysta slraż pożarna.

Rok rocznie sprowadzano do Sz^mwałdu na­
wozy sztuczne, nasiona, narzędzia rolnicze. 
Nie szło io wszystko łatwo. Kiedy Kółko rol­
nicze posłaio dwóch chłopców do szkoły rol­
niczej, aby nauczyli się kultury rolnej a wró­
ciwszy na ojczysty zagon i drugich liczyli, d  
po kilku miesiącach uciekli ze szkoły. Dó 
dnia dzisiejszego Kółko rolnicze pracuje a 
oparte o długoletnie doświadczenie i wyrobie­
nie społeczne członków, rozwija żywą dzia- 
łalność.

Orkiestra i dhóry amatorskie, W kapeli jak 
ją pierwotnie nazywano, brało puczątkowo u- 
uział 15 członków, przeważnie starszych, nie­
którzy już żonaci. Instrumenty nabył ks. Sie­
mieński od likwidującej się orkiestry kate­
dralnej tarnowskiej. Pierwszych prób udzie­
lał sam proboszcz a następnie przez jakiś czaa 
przyjeżdżał a Tarnowa dyrygent, niejaki Za­
wiślak, członek orkiestry tarnowskiej straży 
pożarnej. Orkiestra była wielką przynętą dla 
młodzieży, a próby prowadzone pod okiem 
ks. Siemicńskiego, przyczyniły się wnet do 
podniesienia kulturalnego młodzieży.

Chór zaś tak mieszany jak i stanowy do­
szedł do tak wysokiej doskonałości, że sann 
członkowie rozpisywali nuty. W roku 1988 
śpiewał chór szyuwałdzki do Polskiego Ra­
dia. Niestety działalność oraiestry w ostatnich 
latach miała podupaść.

Poczta i szkoła. Ks. Siemieński jeździł do 
Lwowa, ik> władz krajowycn yf sprawie 
otwarcia w Szynwałdzie poozity. Nić mając a- 
ni grosza, sprzedał na dragę i wydatki z tym 
połączone, ostatniego konia. Odtąd do Tarno­
wa 10 klin chodził zawsze piechotą. Początko­
wo poczta mieściła się w... karczmie. Ks. 
Siemieński postarał\się, aby pocztę przenieść 
do budynku szkolnego.

Bzkoła. Dotychczasowa szkółka była jedno, 
klasowa i nie mogła zaspokoić potrzeb ludno­
ści. Staraniem ks. Siemicńskiego została szko­
ła miejscowa podniesiona do stopnia szkoły 
czteroklasowej a wnet do rzędu szkół pięcio- 
klasowych. Długoletnim kierownikiem szkoły 
był poważany we wsi p. Lewicki.

Kuratorium zawiadamia, la na wniosek Wojewódz­
kiego Urzędu W. F. (Wychowania Fizycznego) i  P. W. 
(Przysposobienia Wojskowego) w Krakowie, mają pra­
wo do inspekcjonowania hufców atkolnyeh

JL W t u itiytlkieh tzkolach Okręgu Stkolntgut 

L  Dyrektor Wojewódzkiego Urzędu W. F. i P. W,
2. Zastępca dyrektora Wojow. Urzędu. .W. V. i P. W. 
». Kierownik eekcji P. W. Woj. Urzędu W. F. I P. W. 
4. Referentka P. W. Kobiet Woj. Urzędu W. F, 1 P, H*. 

lx  lik  etach śaóakirk i koedukacyjnych,,

Spółka mleczarska. Dotychczas niemal cały 
dochód z gospodarstwa tutejszej ludności to­
nął w kieszeniach azynkarry. Tutaj więc szło 
kradzione rodzicom zboże, jaja, kury, wszyst­
ko. Karczmarz., borgował, zachęcał, mamił. 
Dzięki zabiegom ks. Slemieńskiego została 
założona w Szyn w uł< Izie apófka nileczurska- 
Szybńo rozwinęła swą działalność i rys kata 
u ludności zaufanie. Czytamy w jej sprawo­
zdaniach, że już w pierwszych miesiącach wy­
woziła 250 litrów mleka dziennie. Dzięki wła­
śnie jej żywotności, utrącono pośredników I  
poza Szynwałdu.

Ochronka. Na początek przyuyły trzy sio­
stry i rozpoczęły swoją pracę w parafii. O- 
próez nauk codziennych, udzielanych dzie­
ciom do lat sześciu, odwiedzamy siostry cho­
rych, zbierały w ochronce dziewczęta i star­
sze niewiasty, w dni świąteczne uczyły śpie­
wu, a w dnie powszednie prowtuiztfy kursy 
szycia, zaś naukę przeplatały czytaniem rze­
czy ciekawych i pożytecznych. ,

Praca ta wkrótce pozyskała im serca lućt 
ności a glosy uprzedzeń 1 krytyki. Jakie da­
wały się tu i ówd’zae słyszeć wnet ucichły.

Kasa Kstffeiseaia (dzisiaj Stefcizyka) była 
ogromnym dobrodziejstwean dla ludności. —- 
Uboga ludność, nie mając gdzie zdobyć kro- 
dytu, wpadała w sidła karczmarzy, płacąc wy­
sokie procenta w postaci zboża, drobiu, zie­
mniaków a zasobniejsi marnowali grosa na 
pijaństwie. Kasa wprowadzała zasadę taniego 
i dogodnego kredytu, oraz zasadę oszczędno­
ści każdego grosza. Ks. Siemieński, powołu­
jąc do życia kasę, oddał jej się całą duszą, u- 
rządzając administrację, werbując członków. 
Stanął leż na jej czele jako prezes. Za kilka 
lat swego Istnienia Kasa lioziyla obrotu 521.71)0 
koron, wkładek oszczędnościowych 189.900 
kor., Członków posiadała 250, Trzeba wspo­
mnieć, że Kasa Stefczyka w Szynwałdzie, ob­
sługiwała lylko jedną wieś.

Dom Kółka rolntozegc, zwany domem pa­
rafialnym. Stanął ten dom w niespełna roku. 
wybudowany wyiiłkliem proboszczuj człon­
ków Kółka rolniczego, rady gminnej i znacz­
nej subwencji księcia' Sanguszki, który u- 
dzielił koinfitetowi budowy datku oraz kredy- 
iu w kwocie 2000 kor. Tak więc wspólnymi l 
zgodnymi wysiłkami stanęła wnet nowa pla­
cówka oświatowo - społeczna, która w życiu 
kulturalno - oświatowym wsi, miała wielkió 
znaczenie, Tu na sali teatralnej odbywały się 
zebrania parafialne, gospodarcze i oświatowa. 
Tu urządzało Kółko rolnicze ł młodzież uro­
czyste akademie religijne i narodowe, ora* 
przedstawienia amatorskie. Tu zjeżdżali t  
Tarnowr reterelici i wyświeLlałi naukowe 
przeźrocza, tu gościło objazdowe kino oświa­
towe, własność Związku młodzieży polskiej, 
pierwsze W Połsce, tu odbywały się przeróżne, 
pożyteczne kursy. Tu znajdował się sklepik 
Kółka rolniczego, z  którego czysty dochód 
szedł ha utrzymanie kościoła parafialnego i 
jego dokdńcżenie.

Uwiciiczeniem wielu jeszcze innych placó­
wek społecznych tak w Szynwałdzie jak i po­
za parafią (w Tarnowie założenie „Plonu** i 
Składnicy Kółek rolniczych, w Krakowie 
„Lnu**) była szkoła rolnicza, chluba parafii i 
szkolnictwa zawodowego, oraz wspaniały ko­
ściół parafialny.

O tym jednak chyba później. A. R.

t  We w izy ttk ich  tikó lach  dantga aowlatni
1. Komendant powiatowy W. F. 1 P. W. i
2. Referentki powiatowa P. W. Kobiał (w UkolMlj

ieóik ich  l koedukacyjnych).
Wymienieni - posiadają upoważnienia do inspekcji 

hufców szkolnych, wystawione przez Wojew. Urząd 
W. F. I K W. a powołaniem się nr niniejszy okólnlK 
Kuartoriun., oraz legiiymcaje alużbow*.

Inspekcjonujący (a) hufiec szkolny, winian (wtnna| 
porozumiał z if  uprzednio przed inspekcją Z dyrekcji 
zakłada.

giiBiwi im nws!! mi'.». ."B ." '.i"" !.. g s

Dnspektja szkolnych hufców P . W .



N r 50 P I A S T Str. 7

Z dokumentów h'statycznych ostatmel womy

ja k zniweczono niemieckie plany
In w azji na W ielka Brytanią

W pisemnej odpowiedzi na zapytanie w par­
lam encie (angielskim — przyp. Red.), pre­
mier A ttlee wyjawił pełną prawdę o tym, 
w jaki sposób, kiedy i gdzie Niemcy za­
mierzali zaatakować Wielką Brytanię. W 
świetle tego oświadczenia jeden fak t malu­
je  się jaśniej niż wszystkie inne: oto, że o 
wyniku zamierzeń niemieckich zdecydowały 
walki powietrzne nad Anglią w lpcie 1940 
roku, znane pod nazwą „Bitwy o Wielką E ry . 
tanie". Zastanawiając się obecnie nad spo­
kojnym i rzeczowym sprawozdaniem z fak ­
tów, które należą już do historii, zarówno 
w umyśle Hitlera, jak  w umysłach człon­
ków naczelnego dowództwa niemieckiego wy­
czytać można przekonanie, że lotnictwo nie­
mieckie nie ma sobie równego i że z chwilą 
zniszczenia brytyjskich sił lotniczych, reszta 
zadania da się łatwo przeprowadzić. Skoro 
jednak pierwsza - wielka przeszkoda zagro­
dziła tę pozornie łatwą drogę, skoro g a rs t­
ka brytyjskich 1 polskich pilotów dokonała 
tego, co wydawało się niemożliwe, wątnli- 
wości poczęły się wkradać do serc niemiec­
kich wodzów trudności zaczęły się groma­
dzić 1 wreszcie zaniechano całego przedsię­
wzięcia.
OTO PEŁNY TEKST OŚWIADCZENIA 

PREM IERA ATTLEE (wg. Times‘a ) :
W lipcu 1940 roku H itler prześcignął wła­

sne olany i stanął w obliczu pierwszej oo- 
ważnej i niespodziewanej przeszkody na dro­
dze swoich zamierzeń strategicznych. Jeśli 
chciał uniknąć długotrwałej wojny — połą­
czonej z niebezpieczeństwem walki na 
dwćch frontach, w razie gdyby zmuszony 
został do ostatecznego rozprawienia się 
z Rosją — należało znaleźć środki zmusze­
nia W. Brytanii do wycofania się z wal­
ki. Sytuacja m ilitarna po upadku Francji po­
zwalała Hitlerowi przypuszczać, że W. Bry­
tania gotowa będzie przyjąć kompromisowy 
pokój. Niezależnie jednak od usiłowań w kie­
runku uzyskania takiego pokoj u, zażądał przy 
gotowania i jak  najszybszej realizacji pla­
nów inwazji na Zjednoczone Królestwo. Ma­
newr ten pomyślany był, z jednej strony, 
jako groźba — m ająca skłonić W. Bryta­
nię do przyjęcia oferty  pokoju, — z dru­
giej strony, jako alternatyw a na wypadek 
gdyby oferta nie przyniosła zamierzonego 
skutku.

Do tego czasu Niemcy nie posiadali żadne­
go długoterminowego planu inwazji na nasz 
kraj, poza pewnymi planami operacyjnymi, 
które opracowywała sekcja operacyjna ma­
rynark i wojennej od listopada 1939 roku. 
W dniu 21 m aja 1940 roku Raeder (wielki 
admirał — przyp. Red.) omawiał to  zagad­
nienie z Hitlerem, a 2 Lpca H itler zażądał 
przygotowania oceny sztabu informacyjnie­
go i rozpoczęcia planów do operacji „Lew Mor­
ski" (inwazji na Anglię). Oto w yjątek z roz­
porządzenia, wydanego przez H itlera w dniu 
16 lipca 1940 roku:

— Ponieważ Anglia, pomimo bezna­
dziejnej sytuacji m ilitarnej, nie okazuje 
żadnych skłonności do ugody postanowi­
łem przygotować plan lądowania na tere­
nie Anglii i wykonać go w razie potrze­
by... Przygotowania do całkowitej operacji 
muszą być zakończone w połowie sierp­
nia.
Sztab niemiecki miał więc zaledwie nieco 

więcej, niż miesiąc czasu na wszystkie przy­
gotowania.

Sztab generalny armii niemieckiej był wi­
docznie zaniepokojony projektowaną opera­
cją. Niemcy posunęli się nadspodziewanie 
szybko ku wybrzeżom Kanału i nie było żad­
nych gotowych planów w odniesieniu do tak  
ambitnego przedsięwzięcia. Część sił lotni­
czych odkomenderowana już została gdzie 
indziej. Morska flota napastnicza ogranicza­
ła się do barek i statków rzecznych, jakie

można było sprowadzić % terenu Niemiec i
Holandii.

Te jednostki mogły jedynie operować na 
spokojnym morzu i nie nadawały się do trans­
portu czołgów, ani pojazdów mechanicznych, 
chyba po gruntownej przebudowie. W ojska 
nie były przygotowane do kombinowanych 
operacji lądowo-wodnych, ani też sztaby nie 
posiadały w tej dziedzinie żadnego doświad­
czenia technicznego. Wszystko zatem zależa­
ło ostatecznie od sprawności floty morskiej 
i powietrznej, które miały przewozić i osła­
niać wojska atakujące.

Pc^sd dowćdrów niemieckich
Zdaniem Denitza, późniejszego naczelnego 

dowódcy nięmieckich sił morskich, wodzowie 
niemieccy byli ogólnie przekonani o tym, że 
ich m arynarka wojenna nie dorówna M ary­
narce Królewskiej, k tóra — jak  przypusz­
czali 1— do ostatniego okrętu i ostatniego 
członka załogi poświęcona była do przeciw­
działania jakimkolwiek zamiarom nieprzyja­
ciela w kierunku lądowania w Anglii. A więc 
lotnictwo niemieckie będzie musiało sprostać 
podwójnemu zadaniu: zniszczenia Królew­
skich Sił Lotniczych, a iednocześnie uniemoż­
liwienia Królewskiej 'Flocie Morskiej ataku 
na lądujące wojska. Góring wierzył, że lot­
nictwo niemieckie zdoła oba te  zadania wy­
konać. Jod! i Ke/tcl podzielali jego pogląd 
i gotowi byli przedsięwziąć próbę inwazji, 
jednakże pod warunkiem, że wobec wojennej 
m arynarki niemieckiej wymagania będa więk­
sze, aniżeli tylko transport woisk. Zdaniem 
Denitza m arynarka niemiecka, nie wystarcza­
jąca do spełnienia szerszego zadania osłony, 
mogła tym zadaniom sprostać.

Pomimo ufnej postawy Gorinsa, naczelne 
dowództwo niemieckiej floty morskiej zdaie 
się jednak wątoić, czy lotnictwo niemieckie, 
nawet jeżeli zdoła zwyciężyć lotnictwo bry­
ty jskie w bitwie o Wielką Brytanię, będzie 
jeszcze zdolne wykonać drugie zadanie, m ia­
nowicie przeszkodzić brytyjskiej flocie mor­
skiej w zaatakowaniu wojsk, lądujących od 
strony morza. Admiralicja bvła. zdania, że 
„Luftw affe" nie posiada odpowiedniego u- 
zbroienia i że kaliber użvwanych w tej chwili 
bomb jes t za mały, ażeby powstrzymać cięż­
kie okręty brytyjskie od zbliżenia się do lą­
dujących wojsk. Niezależnie od*-poglądu do­
wództwa m arynarki, istnieie duże prawdo­
podobieństwo, że gdvby Niemcom udało s:ę 
zwyciężyć brytyjskie lotnictwo, projektowany 
atak  doszedłby do skutku.

N emiedd pten operacyjny 
„Lew Morsk?"

Faza przygotowawcza całej operacji miała 
obejmować ofensywę z powietrza, której ce­
lem było zniszczenie Lotnictwa Królewskie­
go zarówno w powietrzfi, jak  i na  ziemi, 
oraz zniszczenia portów, linii komunikacyj­
nych, ośrodków produkcji lotniczej i maga-

I zynów żywności*w Londynie. Ofensywa z po­
wietrza miała się rozpocząć 13 sierpnia, cho­
ciaż — ze względu na czynniki nawigacyj­
ne — właściwa inwazja nie mgoła nastąpić 
wcześniej, niż 15 września. Ostateczną de­
cyzję cc do tego, czy operacja będzie się 
wogóle mogła odbyć w tym  roku, miano po­
wziąć później, w świetle wyników osiągnię­
tych w fazie przygotowawczej. Decyzja ta  
uzależniona była od dwóch czynników: czy 
lotnictwo niemieckie zdoła unieszkodliwić 
R. A. F., a tym  samym uzyskać panowanie 
nad całym terenem inwazji i czy — przy nie­
odpowiednim stanie niemieckiej floty mor­
skiej — będzie dostateczną ochroną dla wojsk 1 
inwazyjnych przed atakami floty brytyjskiej.

■ Plan operacji ..Tew Morski", w momencie 
do którego został doprowadzony, obejm ował. 
lądowanie dwóch arm ii, ogółem 25 dyw izji,1 
między Folkestone a W orthing. W ciągu

pierwszych czterech dni miało lądować 10 
dywizji, które utworzyłyby początkowy przy­
czółek. Mniej więcej po 8-u dniach przewi­
dziane było przesunięcie wojsk w kierunku 
pierwszego obiektu, a mianowicie linii, bie­
gnącej od ujścia Tamizy poprzez wzgórza 
na południe od Londynu ku Portsm oth. Prze­
biegu bitr>/y nie można było z góry rrrzawi- 
widzieć, jako że zależał od okoliczności, lecz 
usiłowania miały iść w kierunku jak  najszyb 
szego odcięcia Londynu od zachodu. Oddzia­
ły spadochronowe miały być użyte jod jenie 
przy zdobywaniu Dovru. W razie potrzeby 
skierowań oby na teren Anglii trzecią ar- 
inię, k tóra lądowałaby w Lyme Regis Bay.

Nierdscydcwarile Hit era
Wydane w tym czasie rozkazy wskazują, 

że H itler bardzo się ociągał z powzięciem de­
cyzji co do operacji „Lew Morski". W roz­
kazie wydanym w dniu 16 sierpnia czyta­
my, że decyzja zostaje na jakiś czas od­
roczona, niemniej jednak przygotowania m a­
ją  być prowadzone w dalszym ciągu aż do 
15 września. W dniu 27 sierpnia wydano roz­
kazy, dotyczące zaokrętowania w R otterda­
mie, Antwerpii i Ilawrze. 3 września wyzna­
czono rozpoczęcie ofenzy*y na dzień 21 wrze­
śnia, jednakże z zaznaczeniem, że wszystkie 
operacje mogą być odwołane na 24 godziny 
przed godziną zerową tego dnia. 17 września 
H itler postanowił ponownie odroczyć operację, 
a 19 września wydane zostały rozkazy, aże­
by wstrzymać dalszą strategiczną (koncen­
trację jednostek floty morskiej oraz rozpro­
szyć istniejące nagromadzenie sił, z uwagi 
na ataki lotnictwa nieprzyjacielskiego.

W dniu 12 października operacja została 
odwołana p i do wiosny, utrzymano jeanąk 
w mocy przepisy, dotyczące maskowania.

Lotnictwo rfenreckie 
nie zdolaio zniszczyć R. A. F-h

W konsekwencji bitwy o Wielką Brytanię 
lotnictwo niemieckie nie zdołało wykonać 
pierwszego z powierzonych mu zadań —  mia­
nowicie, zniszczenia R. A. F-u. Ponieważ1 
w fazia przygotowawczej nie osiągnięto te­
go zasadniczego celu,. zaniechano całej ope­
racji.

Niemcy utrzymali w mocy wyżej wspom­
niane przepisy o maskowaniu aż do wiosny, 
a nawet początku lata 1941 roku. W lipcu 
tegoż roku H itler znowu odroczył operację 
do lata  1942 roku w mniemaniu, że do tego 
czasu „kampania rosyjska zostanie ukończo­
na". Nie wydaje się, ażeby kiedykolwiek póź­
niej projekt był poważnie brany pod uwagę.

Sygnał o  „zb liżan i s 'e  inwazii‘ł
...U nas w  kraju  szeroko rozpowszechniło 

się przekonanie, że w roku 1940 Niemcy fak­
tycznie wyęłali do Anglii oddziały inwazyjne. 
Przekonanie to oparte było częściowo na fak­
cie znalezienia szeregu wyrzuconych* przea. 
morze trapów  niemieckich na południowym 
wybrzeżu Anglii w sierpniu i wrześniu 1940 
roku, częściowo zaś na wiadomości, iż 7 wrze 
śnia 1940 r. Główna K w atera W ojsk K rajo­
wych dała sygnał o „zbliżaniu się inwazji". 
Przebieg wydarzeń był następujący:

W sierpniu 1940 roku Niemcy gromadzili 
wojska i łodzie w portach wzdłuż wybrzeża 
Francji, lecz niepodobna dowieść, że łodzie 
te kiedykolwiek wyruszyły z ponów  w po* 
staci floty inwazyjnej. B rytyjskie Dowodz- 
two Lotnictwa Bombardującego dokonywa­
ło nalotów na te  porty, w czasie których sze­
reg łodzi, chroniąc się przed, bombami w yru­
szeniem w morze, poszło na dno wskutek 
zbombardowania lub burzliwej pogody. To też 
przez następne 6 tygodni morze wyrzucało 
ciała niemieckich żołnierzy w różnych punk­
tach wybrzeża między Komwalią a Yarmouth 
(w ciągu miesiąca naliczono ich 36).

(Dokończenie na str. 8)

►?ir
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Od ko#e<ppwueyyióii> z  powiatów

W Tarczynie jego okolicy
(Jak zniweczono

niemieckie piani)
(Dokończeni* ze *tr. 7)

Spraw ozdaje  sztabu 
bryty|sk:eso

W dniu 7 września sztab bry ty jsk i roz­
ważał sprawozdanie, dotyczące, mużliwości 
akcji niemieckiej przecinko Zjednoczonemu 
Królestwu. Oto zasadnicze punkty owego 
sprawozdania:

a) Ruchy barek I małych okrętów niemie­
ckich w kierunku zachodnim i południowym 
między Ostendą a  Ilaw rem  wskazywały na 
bliski term in inwazji, ponieważ ta.de siły me 
byłyby zbyt • wcześnie kierowane do portów, 
narażonych w pierwszym rzędzie na ataki 
bombowe.

b) Niezwykle silna koncentracja lotnictwa 
niemieckiego między Am sterdam em  a  Bre- 
stem  wzmocniona została dzięki przeniesie­
niu z Norwegii IbO samolotów bombowych 
O wielkim zasięgu; jednocześnie szereg 
‘eskadi bombowców nurkujących o niewiel­
kim  zasięgu odkomenderowano na wysunięte 
lotniska w rejonie Pas de Calais, przygoto­
w ując je  prawdopodobnie do udziału w akcji 
przeciwko nam.

c) Czterej Niemcy, ujęci w momencie 
schodzenia na ląd z łodzi wioślarskiej na po­
łudniowym wybrzeżu, zeznali, że są szpiega­
mi i że dostali polecenie zdawania spraw y 
z ruchów brytyjskich form acji rezerwo­
wych na przestrzeni nrędzy Oxfordem, Ips- 
wich, Londynem i Reading w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni.

d) Ze względu na fazę księżyca oraz przy­
pływu i odpływu między 8 a 10 września, 
istniały niezwykle sprzyjające warunki dla 
zaatakowania południowo- wschodniego wy­
brzeża Anglii od strony morza.

Wyżej przytoczone sprawozdanie wska­
zywało, że niemieckie przygotowania do in­
wazji były posunięte tali daleko, iż inwazja 
fliogła nastąpić w każdej chwili. Biorąc po­
za tym  pod uwagę niemieckie ataki lotnicze, 
kierowane w owym momencie przede wszyst­
kim na lotniska i wytwórnie samolotów, sze­
fowie sztabów doszli dó wniosku, że groźba 
inwazji stała się bliska i że siły obronne po­
winny być gotowe w każdej chwili do na­
tychmiastowego działania.
Alarm —  s^snał „Cromwell* “ i 

7 urześn a
Główna K w atera Dowództwa W ojsk K ra­

jowych nie posiadała w owym czasie żadnej 
moż’iwości szybkiego dokonania zmiany 
istniejącej klauzuli o ośmiogodzinnym term i­
nie zawiadomienia o pogotowiu, ani tez na­
tychm iastowego zarządzenia ostrego pogo­
towia, przeprowadzając je  przez wszystkie 
stopnie posreanie.

Toteż tego samego wieczoru, t j .  dnia 7-go 
września o godzinie 20-ej, Główna K w atera 
W ojąk Krajowych przesłała do Komendy 
rejonów wschodnich i południowy cl?, obej­
m ujących bazy operacyjne przednich (nad­
brzeżnych) dywizji, sygnał „Cromwell", któ­
ry  wg. ustalonego szyfru miał oznaczać za­
powiedź' inwazji. Analogiczny 6ygnał prze­
słany został do wszystkich form acji w re­
jonie Londynu oraż do IV  i V II Korpusu w 
Głównej Kwaterze Rezerwy, wraz z zarzą­
dzaniem ostrego pogotowia. Szyfr powtórzo­
no dla inform acji wszystkim pozostałym ko­
mendom na terenie Zjednoczonego Króle­
stwa.

W niektórych częściach k ra ju  szereg ko­
mendantów Straży Krajowej, działając z wła­
snej inicjatywy, zarządziło zwołanie człon­
ków Straży przy pomocy bicia w dzwony 
kościelne. Dźwięk dzwonów spowodował sze- 

* rżenie się pc głosek o lądowaniu spadochro­
niarzy nieprzyjacielskich. Jednocześnie roz­
powszechniały się pogłoski — które po zba­
daniu okazały się nieprawdziwe, — że ściga- 
cze niemieckie zbliżają się do wybrzeża.

Następnego dnia rano (6-go września) 
Główru. K w atera W ojsk Krajowych wydała

Czytaj: krom wal.

Miasteczko Tarczyn leży 35 klin na  połud­
nie od W arszawy. Przez środek m iasta prze­
biega krakowska szosa. W środku m iasta 
stoi starodaw ny kościół św. M ikołaja, we­
w nątrz odnowiony. Tuż koło- kościoła na 
rynku, wystawiony jest pomnik nu czci po­
ległych za Wolność i Ojczyzną. Jest tu  7- 
oddziułowa szkoła, apteka, Ośrodek Zdrowia, 
piękny „Dom Ludowy", lecz niestety zanie­
czyszczony i nie wykorzystany.

Poza miastem znajduje się fabryka wag o- 
raz odlewnia i. tartak , zbudewane dzięki 
nadludzkim  wysiłkom W ładysław a Gawar- 
skiego, które dają dziesiątkom roootniczych 
rodzin pracę. Zarobki robotnicze wynoszą tu  
do 4-ch tysięcy zł. tygodniowo.

Tarczyn posiada lo  tego dwa m łyny: 
pryw atny i spółdzielczy. Jest tu  Spółdziel­
n ia  Rolm -iIanJlowa, istnieje straż pożarna i 
t. d.

Samo miasto ostatniu zasłynęło, jako „za­
głębie bimbrowskie". Bimbrownie, które by­
ły  tu  za czasów okupacji, po wyzwoleniu ro­
zrosły się jak  grzy by po deszczu. Był taki 
okres, że LancJe rze bimbrem, wywozili go z 
Tarczyna dc 4 tysięcy litrów dziennie. Obec­
nie bimbrownie są tępione przez lotne kon­
trole skarbowe z Grójca i W arszawy, oraz 
przez organa milicyjne. Sami handlarze po­
w iadają, że wywożą jeszcze z Tarczyna do 
500 litrów  dziennie. Fabrykanci bimbru, tak  
sie tu  wyspecjalizowali, że bimber tarczyń­
ski zasłynął ze swej „dobroci" na całą okoli 
cę.

Miesżkańcy Tarczyna, to przeważnie ro­
botnicy, rzemieślnicy i kupcy. Życie płynie 
tu  (jak i V) całej gminie, k tó ra  liczy 41 wsi) 
spokojnie. Jedynie w r. 1945 pokazała się tu 
szajka banayeka, pod wodzą niejakiego 
„sierżanta" (Stańczyka) i jego syna ze wsi 
Świętochowa pod Tarczynem, którzy poda­
jąc się za AK (z k tórą nigdy nic wspólnego 
nie mieli), urządzili k ilka napadów. Dzięki 
energii m ilicji tarczyńskiej, caia szajka zo­
sta ła  złapana i siedzi w więzieniu.

Mimo to, chociaż, nie m a tu żadnych starć 
zbrojnych i napadów, to jednak w przeciągu 
ostatnich 19-tu miesięcy wyzwolenia zginęło 
tu  śmiercią n ienaturalną około 30 osób. A 
więc od pocisków, w tak zwanej kawalerskiej 
bójce, 16 osób, samobójstw (na tle miłosnym) 
było 5, poza tym  wypadki sajnochodowe, wy­
buch y bimbrowni itd. pochłonęły 9 osób.

ŻYCIE SPOŁECZNO - POLITYCZNE
Podczas okupacji działały tu  i były silue i 

aktywne jedynie B. Ch. i AK. Inne grupki 
były mało aktywne. Obie wspomniane orga­
nizacje straciły podczas okupacji wielu swo­
ich członków.

Po wyzwoleniu m iasta i  okolicy, najw aż­
niejszym zagadnieniem była ochrona obywa­
teli i  opieka nad nimi. To też już nazajutrz 
po wkroczeniu wojsk radzieckich, tj. dnia 17 
stycznia 1945 r. dzięki ob. Jaworowskiem u i 
b. pos. Dobrowolski* Au, została zorganizowa­
na  Ochotn. M ilicja Obywatelską której ko­
mendantem  został jej organizator pos. Do- 
browolskL Powołano do życia urząd gminny, 
oraz poczęły się organizować i przystąpiły 
do pracy dwie partie  polityczne P P R  i SL. 
P P R  choć liczebnie mniejsze od SL, przystą-

instrukcję, że słowo „Cromwell" nie m a być 
na przyszłość sygnałem do mobilizacji S tra ­
ży K rajow ej, wyjąwszy wypadki, kiedy bę­
dzie miała wykonać pewne zadania specjal­
ne ; ponadto, że tylko tak i wartownik z po­
śród członków Straży Krajow ej, k tó ry  na 
własne oczy wid lał co najm niej 25 lądują­
cych spadochroniarzy, może zarządzić bicie 
w dzwony, nie m a —  natom iast praw a wy­
dać takiego zarządzenia na skutek usłyszenia 
odgłosu innych dzwonuw lub jakiejkolwiek 
innej przyczyny".

Uwaąa. Tytuły ® K  fU-
dakajl.

piło do pracy samodzielnie. Działacze P P R  
ruszyli w teren organizować Zw. S. Clił., po 
wołując tam  przeważnie swych sympatyków.

Z czasem powstała tu  jeszcze P P b , która 
po dz’ś dzień jest bardzo słaba oraz organi­
zacja młodzieżowa Zw. W al. Mł. W szystko 
to było na razie bardzo aktywne, krzykliwe 
i ruchliwe, lecz pomału zapał stygł, aż obec­
nie osłabł zupełnie.

W r. 1945 rozpoczęło swą działalność PSL, 
którego liczba członków rosła codziennie.

Niestety .działalność PSL na terenie gmi 
ny zbiorowej została przez władze zawiesza 
na.

Z organizacji młodzieżowych rozw ijają się 
tu  „Wici* .

E-rd.
. — -o-------

W iw a in i ...
Niemal każdy z nas pamięta owe scieżyry, 

którym i uchodziliśmy w szeroki świat. Po­
szliśmy... i rzadko wracamy. Pochłonięci 
wielkomiejskim rozgwarem, od czasu do cza­
su ulecimy myślą, obejmiemy krąg  miejsc 
naszej młodości, podumamy, coś ra s  za ser­
ce chwyci, jakieś wielkie pragnienia zrodzą 
się w naszej duszy —  lecielibyśmy tani, by 
znowu duszę i oczy nasycić ciszą, przestrze­
nią, kolorem pól i lasów.

Bywają chwile, w których żal nam  ojców 
starych orzących w trudzie ziemię czarną, 
pod nowy chleb. L ata całe, wiecznie zaharo- 
waiii, z ich trudu  i mozołu a  dobroci ziemi 
przysposoł iono nas do życia —  ędeszllśmy 
—  przepadliśmy wsi dla m iasta. *

Dziś rozmaicie bywa. Jedni m arzą, myślą, 
czasem nawet choćby na chwilę wpadną zo­
baczyć podwórka dziecinnych dumań — wsi 
nie szkodzą, ale i nie budują. Inni ze wsi po­
szli, mieszczanami się mienią, wsi szkodzą 
bą i tacy, którzy wrócili na wieś, wnieśli 
tam  sp ry t i budują wieś od własnego po­
dwórka. Rzadko w racają prawdziwi synowie 
wsi, ci którzy wieś ukochali i czynnie dziś 
pracują przy jej odbudowie. Wieś czeka z 
dnia na dzień na tych ostatnich wędrowców. 
Codziennie ktoś zmordowany pracą, utrudzo­
ny kłopotami i troskam i życia, patrzy przez 
małe okienko, czy ścieżyną nie wracr 'tan, W 
którego sercu i duszy zrodziła 6ię myśl 
„światła jasnego dia wsi, nauki, lepszej doli 
dla tych* wśród których wyrósł".

Odbudowa wsi nie leży w szumnych ha­
słach cni też oklepanych powiedzonkach 
„frontem  do wsi". Wieś wprowadzą w j a ­
śniejsze dni jedynie tylko ci, którzy m ają  
największe obowiązki wobec wsi, ci, którzy, 
znają jej troski i kłopoty i wreszcie ci, któ­
rzy  zrośli cię ze wsią sercem i duszą. A  tacy 
są. Coraz większe kadry synów chłopskich 
w raca do opuszczonych wiosek, jeżeli już nie 
sobą, tc przy najm niej zdała czynnie s ta ją  do 
pracy nad odbudową nowej wsi, wsi dla do­
bra ludu i Państw a. „Don"

Opodatkowanie s ę członków 
P5L na auc.ę wyborczą

Czeka nas ogromny wysiłek. Stoimy w o- 
bliczu wyborów, których wynik rozstrzy­
gnie na długi okres czasu o najistotniejszych 
zagadnieniach naszego kraju. Wierzymy, że 
wszyscy obywatele Rzeczypospolitej spełnią 
zgodnie z sumieniem swój obowiązek.

Polskie Stronnictwo Ludowe, świadome 
tych niezniszczalnych wartości, które repre­
zentuje, idzie do wyborów. Wkłada to  na 
barki członków stronnictw a ogromne odpo- 
wiedziałnoścl.

N ą akcję wyborczą niezbędne są środki 
pieniężne W związku z tym, Naczelny Ko­
m itet Wykonawczy PSju postanowił wezwać 
wszystkich członków do dobrowolnego opo­
datkowania na koszty akcji wyborczej w wy­
sokości CO najmniej zł. 100 AS.toj fid jednego 
członka.1
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„Postola"
PonuJam go s •powiadania ^ im tg o  i t a ' 

ruazkn, ut i wałkującego w nąaicdztwle, a tcnr-i 
opowiadał jego ojciec. Jak ie  było jego wia- 
ściwe nazwisko, tego może nie mówił, .albo 
ja  upom niałem , bo to opowiadanie słysza­
łem btjdąo w wieku chłopięcym. Nazywali 
go „Postula" dlatego, bo pizep jV iadając rze­
czy przyszłe, zwykł by ł mawiać: — Gdybyś 
my ty li po sto lat, to byjiny zobaczyli cie­
kawe rzeczy, o jakich siq dzisiejszym ludziom 
naw et nie śniło.
i Poclug opowiadania owego Btaruszka, Po- 
•to la przepowiedział zniesienie pańszczyzny, 
koleje ieluzne, telefony i telegrafy, auta, ra ­
dia, samoloty i wiele rzeczy, Które się ziściły 
tak jak  przepowiedział. Opowiadał, że nasta­
ną wielkie wojny, że będą wuzić (na wozach 
bez koni) wielkie piece, do których bęuą 
wrz/ucać żywych ludzi i palić. Często m iał 
mówić, że nastąpią prześladowania za. wiarę; 
a to będzie k a ra  od Boga za lekceważenie 
przykazań Jego.

Te prześladowania m iały  poprzedzić mor­
dy, rabunki, kradzieże, pijaństwo, bitki, kłót 
nie, ruezgouy i procesy Sąsiedzkie. Mówiąc to, 
wzdychał: — Mój Bożel jak  to w przysziości 
bęuzie się ludziom doDrze pówouziło: bęuą 
mieli we wszystkim o wiele większe wygody 
jak  my teraz; 'a mimo to będą aię nienaw i­
dzić i wzajemnie mordować. Przyjdzie upa- 
tmęt&nie, lecz będzie już późno.
1 „Postola“ nie doczekał się uwłaszczenia 
chłopów, zmarł dużo wcześniej, w bardzo po­
deszłym wieku, w nędzy i zapomnieniu.

Ówcześni uważali „Postolę* za człowieka 
pozbawionego zdrowego rozumu, a  jego 
przepuwiedaie powszechnie wyśmiewano. 
Miał on być niskiego wzrostu, Bzczupły, cięż­
kiej wymowy. Posiadał popodpieraną cha- 
łupinę i maleńki kawałeczek poia. Na utrzy 
manie zarabiał m iotlarstwem  i koszykar- 
stwein. Pisać i czytać nie umiał, za to posia-* 
dał niezwykłą pamięć. Prowadził życie bar­
dzo bogobojne i innych du tego Zachęcał. 
Miejscowość, w której miószkai tV Gorzko­
wie, nim się przesiedlił do Bieńkowie, nazwa­
no od jego nazwiska: Pęstolówka.

JAN MARCINEK

Izydor Kromka 
autorytet wiejski

Może miał lat 17, gdy poszcd.1 do Krakowa 
na służbę. Najpierw za chłopca do posług, 
później w lalacli 1842—47 służył u probosz­
cza na Zwierzyńcu. Było to w czasuch pizcłOM 
mowych dla Krakowa. Koiło się tu od roda­
ków ze wszystkich dizielmc Polski, a nawet 
einisariuszów z Francji.

N ie r a z  K rom k a  o p o w ia d a ł, j a k  to  w  ro k u  
1845 e m isa r iu sz e  zg r o m a d z ili s ię  w  K y n k u  i 
ś p k w a li  p ie śn i r e w o lu c y jn e  i p o w sta ń cze . —  
I n n y m ra zem  —  o p o w ia d a  K r o n - ia  —  W idzę 

mężczyźni ę & z-i ndau ^oaii^cy go 
th m i lu d zi n a  B ło n ia m i. W r eszc ie  d o,pędzono  
g o , sk ręp o w a n o , za d z ier g n ię lo  i n a  g a łęz i pod­
w ie sz o n o , b y ł to  iw w ^ iu  szp ieg  au slr iacK i. 
N igd y  w id o k u  teg o  n ie  za p o m n ę  —  c ią g n ie  
d a iej KronthSji Czy o zmroiKu n a  A n io ł P a iisk i  
d z w o n ić , c iiy  przez kuryLairz szed łem , za w rze  
m i ó w  w is ie le c  s ia ł  p rzed  o c zy m a .

Po zaborze Krakowa przez Ausirię, służył 
Kromka jeszcze jakiś czas u księdza, aż go 
wreszcie w auslriachie rekniiy wzięło i do 
Loiunardiii pognano, gdzie przez 8 lat w ;,Maj- 
laniLie" (MccU,*aniej i  w „Benedyku" (We­
necji) służył.

Zrzuciwszy z siebie mundur, wrócił do wsi 
rodzinnej, osiadł w zagrodzie po ojcu odzi 
daiczonej, ożenił się i zaczął gospodarzyć. —*• 
GrunLu miał 4 morgi, ale wszystek w jednym 
ik&wałku i przy *doiuu położony, .irom ka jaico 
człowiek prawowity i krzepki, nawóz ha tra- 
gaczu w pole wywiózł i ręcznym wózkiem plo­
ny do stodoły zwiózł, tak, że go tylko orka i 
zasiew Zmuszała do najęcia koni.

Z  naaaglgm kjl -ei m  Aa-

•trik wybrano 90 wAjtem jako naJAwlatS«Jaec- 
gc i mJtKnrHBnlenego we tm  guupooan— A i*
gdy okres jego urzędowania minął, drugi im  
godno-śęi wójtowskiej przyjąć nie chciał, ne- 
lotuiaAt jz*k.o największa we wal .powaga* togo 
wójtem i radńymi ijb in m iu , kogo « r  eapro-
pomował.
Żył w ścisłej przyjaźni z kierownikiem szko­

ły, Janem Kużmą, od którego pożyczał ze 
szkolnej biblioteki książki.

Gdy z początkiem 1890 roku Stefczyk zało­
żył kasę Raiifcisena i Kółko Rolnicze w  
Czernichowie, udał się do niego Kccunka z 
pavśbą, aby mu pomógł założyć tarie  Kółko 
w Wołowicflch. W grudniu 1890 rokn przyje­
chał Stelczyk do szkoły, gdzie na zaproszenie 
Kromki i Kuzmy, zgromadzili się najświat­
lejsi włościanie ze wsi i założyli Kółko Rol­
nicze, wybierając Kronikę prezcSc-m, a Kuźmę 
sekretarzem tegoż. Praca organizacyjna w 
Kółku doprowadziła już w  lutym 1891 do za­
łożenia własnego sklepu.

W każdą niedzielę gncmadńli się chłopi w 
szkole, aby wysłuchać odczytu Stefczyka lub 
Prażmowskiego i przeczytać gazety prenum t-v 
rowane dla ludu, po czyir odrywała się poga­
wędka, w której Kiornka rej wodolł, opowia­
dając o swoich przygodach x czasu służby 
w Krakowie i wojsku.

Swymi zabiegami doprow adził dc kupna 
kawałka ziemi i wybudowania własnego do­
mu dla Kółka. Zrażony intrygami, złozył 
wszelkie godności, które w Kółku piastował i 
— jak to mówią usunął się w zacisze do­
mowe.

Jako typowy chłop podkrakowski, nikomu 
ani nisiko kłaniać się ani schlebiać nie u- 
miał. Nie tylko ludzką, ak  i chłopską godność 
wysoko cenił i może dlategc zarówno inteli­
gencja, jak i chłopi, wielce go siano w? Ii i  po­
ważali.

baty  jego śmierci nie pamiętam, wiem tyl­
ko tyle, że nastąpiła ona w ostatnich latach 
ubiegłego stulecia.

Franciszek Kuś.

Woj. Ziazd PSL w Kielcach
W niedzielę, dnia 24 listopada fcr. odbyt się 

statutowy wojewódzki zjazd PSL w Kiel­
cach, przy udziale delegatów reprezentują­
cych 1652 koła rozsiane na terenie Kielecczy­
zny. Na zjazd nie mogli przybyć delegam £ 
dwóch powiatów o zawieszonej dzMalnośm 
PSI- z Jędrzejowskiego i Włoszczowsidego.

Zjazd powitał prezes wojewódzki Czesław 
Poniecki. Na zjazd przybyli również przed- 
stawiciele ' dwóch sąsiednich województw: 
krakowskiego i śląsko-dąbrowskiego i aali 
wyraz łączności w m y  śli i działaniu z chłopa 
mi z Kielecczyzny.

Referat polityczny wygosił min. Wycech 
witany długotrwałymi oklaskami

Po referacie nastąpiły sprawozdania ,z 
działalności Woj. Zarządu PSL i Woj. Kie­
rownictwa Sekcji Kobiet i dyskusja.

Pud komec zjazdu dokonano wyborów: Na 
prezesa Za-ządu Wojewódzkiego jednomyśl­
nie wybrano ponownie Czesława Ponieckiego. 
W rezolucjach wyrażono pełne zaufanie dla 
naczelnych władz Stronnictwa, przesyłając 
prezesowi Mikołajczykowi wyrazy szacunku 
i uznania za nieustępliwą postawę w walca 
o praworządność i należne prawa chłopów w 
Polsce.

Wyrażono też gotowość do największych 
poświęceń w obronie granicy na Odrze i Ni- 
sie Łużyckiej.
' Zaprotestowano przeciw metodom walki, 

stosowanym wobec PDL.
W rezolucjach gospodarczych wezwano 

chłopów do poparcia Daniny Narodowej, 
wierząc, że zostanie ona jak najracjonalniej 

* użyta na zagospodarowanie Ziem Odzyska­
nych.

Rezolucje oświatowe wyrażały głęboką tro­
skę1 o stan szkolnictwa powszeennego ną wai 
w związku ze zniszczeniem i  tragiczną sy­
tuacją nauczycielstwa.

Odśpiewaniem pieśń: rewolucyjnej ,,Gdy 
Naród do boju“... zamKiręto zj?zd.

Struktura bloku w y b o rc ze ro  czterech partii
rzjĘdcw ycii

Sekretarz generalny Komitetu Wyborcze­
go Bloku Demokratycznego poseł Marek Ar- 
czyiiski poinformował przedstawiciela PAP
0 strukturze i zadaniach Komitetu. Preze­
sem Komitetu jest poseł Borejsza (PPP.), 
wiceprezesami są poseł Rapacki (PPS) i po­
seł Drewnowski (SL), sekretarzem general­
nym poseł Arczyński (SD), skarbnikiem po­
seł Ei?ner (PPS). Komitet Wyborczy składa 
się z 5 Bekcji: organizacyjnej, technicznej
1 finansowej, propagandy plastycznej i dru­
ku, propagandy ustnej.

Jak wiadomo, w s iład Bloku Wyborcze­
go na terenie Polski Centralnej wchodzą 
PPR, PPS, SL i SD. Poza blokiem pozostają 
PSL, Stronnictwo Pracy i „Nowe Wyzwole­
nie", Na terenie Ziem Odzyskanych do Blo­
ku zgłosiły akces także Stronnictwo Pracy 
i „Nowe Wyzwolenie1'.

Analogicznie do Komitetu Wyborczego 
Bloku Demokratycznego zorganizo wanego

centralnie w  Warszawie, powstały na ten*, 
nie całego kraju organizacje międzypartyj­
ne złożone z przedstawicieli partii, wchodzą*, 
cych w skład Bloku —  a więc w Poisce Cen*, 
tralnej 4 partie i na Ziemiach Odzyskanych 
—  6 par tir.

W dniu 25 listopada odbyło się Wspólną 
zebranie przedstawicieli 4-ch partyj zbloko­
wanych oraz organizacji społecznych. W, 
konierancji uczestniczyli przedstawiciela 
KCZZ, Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Związku Uczestników Walki o Niepodległość 
i Demokrację, Z w. b. Więźn;ów Politycznych, 
Społ. Obywatelskiej Ligi Kobiet, Ligi Mor­
skiej, Polskiego Zw. Zacnodniego, Z w. Osad­
ników Wiejski cli, Z w. Inwalidów, Zw. Rewi­
zyjnego „Społem", T-wa Uniwersytetów Ro­
botniczych, Związków Młodzieży itp. p-zed- 
stawiciele tych organizacji zgłosili ich imib- 

j niem akces do Bloku Demokratycznego.

..ys taw t1 — „kis ąihj. Ziem  Odzyskanych*r
Dla rozwinięcia czytelnictwa na Ziemiach Odzyska­

nych zrobiono dotąd jeszcze Lutdzo niewiele. Książka 
polska jest dla osadników na terenach włączonych do 
Polski rzeczą bardzo pożądaną I randką. Ubogie Są 
biblioteki publjczne, ubogi* księgozbiory prywatne. 
Akcja wydawania książek przeznaczonych specjalnie 
dm bibliotek na Ziemiach Odzyskanych, a więc ksią- 
,żek tanich i •  w a toiciow -j Ireid, powinna stad się 
jednym z najważniejszych 1 najpilniejszych c _ u n  kul­
turalnych w pracy dla Zitm Odzyskanych.

Równi* ważne i pilne zadani* stanowi wydawani* 
książek o Ziemiach Odzyskanych. Popularyzacja zaga­
dnień zachodnich w zpoiecz nstwie cale] Pouki, Jest 
sprawą o donioilo id  państwowej.

Aby dać przegląd dokonań na polu wydżWuMw 
książkowych zarówno „dla“, jak i „0“ Ziemiach Za- |  
chodnich, a przy okazji tego przeglądu zintensyfiko- , 
su ń  pracę na tych udrioŁafib. Zachadoi K am il* j

Dziennikarski Inicjuje wystawę pod nazwą „ K stą ik t  
Ziem O dzyskanych“. Wystawa odbędzie się jednoocy  
żbie w 10 największych miastach Polski w jednakoe 
wym układzie eksponatów. W wystawił mogą wziąt 
udział wszystkie instytucje 1 firmy wydawnicze, któr*
W swoim dorob&u mają:

1. książki wydane dla Ziem Odzyskanych
3. książki poświęcone zagadniemozs. Ziem OdzyaMl* N 

dych,
k. książki niemcoznawcze (Niemcy dzisiejsze, okup-r. 

cja, ozteje Niemiec),

4. mapy, afisze, fotografie.iiotycząor zagadnień ua- 
chodn iu

Termin wystawy projektowany jest na etyczeń 1#4" 
roku. V/lzeikich informacyj udziela W ydział WyJco 
tiawczy Zachodniego. JŚDizdtctu D zieu iik fu tg  t s a <«L
GŁtuaphduttfap is
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Wybory w li
Pisaliśm y już o wynikach wyborów par 

lam entarnyck w Stanach Zjednoczonych. 
Trzeba do nich jeszcze wrócić. A to dla zwró­
cenia uwagi na ich znaczenie dla Polonii a- 
m erykańskiej i Polski.

Nasi rodacy w Stanach Zjednoozonych' do- 
oeniali i doceniają wartość i znaczenie pol­
skich przedstawicieli w parlamencie. Nieste­
ty, ich wysiłki, zmierzające do dania Polonii 
amerykańskiej takiej liczby przedstawicieli, 
k tóra by odpowiadała jej liczebności w Sta 

v nach Zjednoczonych, nie przynoszą dotąd o- 
czekiwaDych rezultatów. Ostatnie zaś wybo­
ry  wypadły z polskiego punktn widzenia 
wręcz fatalnie.

W  Izbie Reprezentantów z la t 1943—1944 
byio 11 Polaków, co w stosunku do liczby 5 
co najm niej milionów Polaków nie mogło 
oznaczać pomyślnego stanu. W  następnej 
Izbie z lat 1944—1946 było Polaków już ty l­
ko 9 (8 demokratów i 1 republikanin), a przy 
wyborach w dniu 5. XI. 1946 przeszło już ty l­
ko 7 posłów polskiej naródowośoi (5 demo 
kratów  i 2 republikanów). A oto ich nazwi­
ska: A lvin E. 0 ‘Konsld z W insconsid i Anto­
n i Sadlak z Connecticut, obaj republikanie, — 
J a n  Dzięgiele wski, J a n  LesiAski, Jerzy  Sa­
dowski (wszyscy trzej z Detroit), Tomasz 
Gordon i M arcin Górski (ci dwaj z Chicago), 
domokraci.

Z ważniejszych wydarzeń zanotować trze­
ba dwa ciekawe zjawiska. W  stanie Michi­
gan p artia  demokratyczna straciła  tymcza­
sem wszystkie m andaty na rzecz republika ' 
nów, z wyjątkiem  trzech, które zdobyli — 
Polacy.

Drugim  wydarzeniem, które wywołało li­
czne komentarze, jest kląska wyborcza pol­
skiego komunisty, Bobrowicza, który kandy­
dował z listy partii demokratycznej w mie­
ście Milwaukee (stan Wisconsin). Należy bo­
wiem vriedzioć, że partia  komunistyczna w 
Stanach Zjednoczonych, jakkolwiek bardzo 
ruchliwa, nie może jeszcze liczyć na przepro­
wadzenie swojego kandydata z własnej listy. 
Dlatego s ta ra  się o wprowadzenie swoich 
kandydatów na listy pa rtii demokratycznej. 
Eobi to zawodowa organizacja lewicowa, 
znana jako C. L O. za pośrednictwem swego 
„Politicai Action Committee“ (P. A.' C,), któ­
ry  przeprowadza pertraktacje z kierownic­
twem partii demokratycznej i następnie da­
je poparcie swojemu kandydatowi, co dla 
partii demokratycznej jest dużą, pomocą, W 
stanie W isconsin tym razem Polak-komuni- 
sta przepadł.

Z powyższych danych wynika odpowiedź 
na pytanie: czemu przypisać klęskę Polaków 
przy ostatnich wyborach w Stanach Zjedno­
czonych? „Polonia — pisze „Dziennik Chica­
gowski" — związała się z partią  dem okraty­
czną, a gdy p artia  demokratyczna przegry­
wa, to i Polonia przegrywa1'. A pisze to dzien­
nik, który uchodzi za organ sym patyzujący 
z demokratami i który jeszcze w czasie ostat­
nich wyboiow popierał partię demokratycz­
ną... Zależność Poiunii am erykańskiej od par­
tii demokratycznej wystąpiła z wszystkimi 
jej ujemnymi następstwami także przy wy­
borach stanowych i miejskich. Np. w Chica­
go została pobitą więiiszość kandydatów pol­
skich przy wyborach miejskich, a to z powo­
du, że prawie wszyscy kandydowali z ram ie­
n ia partii demokratycznej.

'Znawcy życia w Stanach Zjednoczonych 
twierdzą, że te żywe sympatie Polaków dla 
partii demokratycznej tłumaczą się głównie 
tradycją,'pew nym  nałogiem m yślenia i rea­
gowania. P a rtia  demokratyczna udzieliła 
Polonii poparcia w okresie jej walki o praw a 
narodowe. Węzeł ten raz zadzierzgnięty

POŁOWY RYB NA JEZIORACH MAZUR­
SKICH. Wobec częściowego zaopatrzenia ry ­
baków w odpowiedni sprzęt rybaeki, notuje 
się stale wzrost połowu ryb na jeziorach ma 
zurskieb. Obecnie ilość złowionych ryb róż­
nego gatunku, wynosi przeciętnie około 150 
ton miesięcznie.

SA a Polska
trw ał przez lata, a wzmocnił się zwłaszcza w 
okresie prezydentury Roosevelta, demokra­
ty  — raz z powodu jego program u społeczne­
go, uwzględniającego postulaty robotników 
w wyższym stopniu, niż program  republika­
nów, — po wtóre z powodu interwencji Rooso- 
▼elta w wojnie przeciw Niemcom.

Są to z pewnością szlachetne pobudki. Ma­
ją  jednak już rację historyczną. Życie płynie 
naprzód. A w Stanach Zjednoczonych jego 
sens polega na odwrocie społeczeństwa od 
partii demokratycznej, której działalność o- 
cenia się coraz bardziej krytycznie. Am ery­
kanie chcą teraz wypróbować nastawienie 
na partię republikańską i ta  jest obecnie w 
modzie. Zaczynają to rozumieć i Polacy, któ­
rzy dotąd byli skłonni wierzyć dalej w siłę 
p artii demokratycznej, a teraz pod wpływem 
wyborów zaczynają inaczej oceniać szanse 
republikanów. Dowodzi tego ton prasy pol­
sko am erykańskiej, jej bardziej pozytywny 
stosunek do republikanów, a  krytyczny sto­
sunek do pa rtii demokratycznej, dość zresztą 
osłabionej na skutek tarć wewnętrznych 
(Byrnes—Wallace) i na skutek wyniku wy­
borów. Duże nadzieje przy wiązuje Polonia 
do ponownej elekcji 0 ‘Konskicgo, weterana 
p artii republikańskiej, k tóry podobno cieszy 
się dużymi wpływami w jej kierowniczych 
kolach.

Przyszłość Polonii am erykańskiej zależy 
niewątpliwie od jej talentów i od zdolności 
jej przywódców. Niemniej jednak należy 
również od życzliwości oficjalnych sfer. D la­
tego nie Jest dla m ej rzeczą obojętną, co te 
sfery myślą i co robią. Nie jest rzeczą obojęt­
ną  także dla „starego kraju". Sprawa elioe- 
by pomocy dla Polski, nie mówiąc o innych, 
w wysokim stopniu jest uzależniona od ota- 
nowiska rządzącej większości parlam entar­
nej i od Białego Dorna. Dlatego byłoby ze 
wszech m iar pomyślnym zjawiskiem, gdyby 
am erykańska Polonia z tego stanu rzeczy 
wyciągnęła odpowiednie wnioski. Nie brak w 
jej łonie sprzecznych tendoneyj politycz­
nych. Powinny one jednak ustąpić wobec 
narodowego obowiązku skupienia sił dc wal­
ki o pomoc dla Polski, a więc i pozyskania 
opinii stronnictwa republikańskiego.

JAN ZUK
(Tygodnik Powszechny Nr. 40)
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Nowe banknoty
N a ro ^ w y  'Bank Polski zawiadamia, że z 

dniem 2 grudnia 1946 r. wprowadza do obie­
gu nowe banknoty 100-ziotowe Ii-ej emisji 
z datą Warszawa, 15 m aja 1946 r., podpisa­
ne przez Prezesa, Naczemego D yrektora i 
skarbnika.

Narodowy Bank Polski zaznacza, że będą­
ce dotychczas w obiegu bilety lOO-złotowe 
em isji 1944 r. są nadal prawnym środkiem 
płatniczym i obiegać bęuą na równi z bile­
tam i nowej emisji.
■ Jednocze-nie Narodowy Banit Polsld z 
dniem 2 grudnia br. wprowadza do obiegu 
równ eż nowe bilety bankowe 1-ziolowę, 
Ii-e j em isji z datą, W arszawa, 15' m aja 1346 
r., podpisane przez Prezesa, Naczelnego Dy­
rektora i Skarbnika

Narodowy Bank Polski zaznacza, że znaj­
dujące* się dotychczas w ouiegu 1-złotowe 
bilety emisji 1944 r. są nadał prawnym środ­
kiem płatniczym i  obiegać będą na równi 
z biletami nowej emisji.

WŁADZE BEZPIECZEŃSTWA W OPOLU
ujęły- ban^j terrorystów niemieckich, któru 
ostatnio grasow ała na  terenie powiatu, do- 
konująo licznych rabunków. Między Niem­
cami a funkcjonariuszam i Bezpieczeństwa 
doszło do form alnej walki. Ujęto 20 człon­
ków bandy.
FIOYYLA RYBACKA n a  W ybrzeżu po l­
skim, liczy obecnie 116 kutrów motorowych, 
i  1.022 łodzi żaglowych.

Wclrrfiiłika Komisji 
Oli. Daniny -NaradBwel

W wniu 29 listopada br. odbyło lię  w aafi 
konferencyjnej Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej zebranie konstytuujące Wojewódzkiej 
Komisji Obywatelskiej Daniny Narodowej, 
powołane przez prezydium WKN na podsta­
wie a rt. 22 dekretu z dnia 13. 11. br. o Dani­
nie Narodowej na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych. ’

Skład osobowy Wojewódzkiej Komisji 
Obywatelskiej Daniny Narodowej ustaliło 
Prezydium WRN jak  następuje:

Przewodniczący — mgr. Nasierowsld Je ­
rzy, wiceprzewodn. WRN; jako z-cy przewód 
niczącego: gen. dyw. Prus-Więckowski Miko­
łaj, dowódca DOW Kraków; Jakubowski Eu­
geniusz, prezes Izby Przem .-Handi.; prof. Ju ­
ra  Albin SD; sekretarz Janiec Marian, urzę­
dnik Izby Skarbow ej; członkowie: dr Auer 
bach Kazimierz, PPR ; Zawadzk. Zygmunt, 
przewodniczący MRN; d r Kobyłecki Alojzy, 
SL; Olchowicz Aleksander, SP; prof. Marcin­
kowski Józef, PSL; Bączkowski Ludwik, 
PSL „Nowe Wy z , k s .  dr Domasik Stani­
sław — K u ra  Biskupia; dr Spiss Tadeusz — 
Izba Przem .-Handl.; d r Chojnacki Józef — 
D ba Przem .-Handl.; d r  Kuhn Jan  — Izba 
Przem .-IIandl.; Serkowslci Roman —  OKZZ; 
d r O stręga Jan  — Sąd Apelacyjny; Ulman 
Władysław — Izba Rzemieślnicza; Tryczyń- 
ski Julian — Zw. Rew. Spot RP.; Rzadkow- 
ski Franciszek — Zw. Gosp. Społ. „Społem"; 
Tabor Jah  — prezes Woj. Zw. Sam. CrŁ; 
inż. K m ita Adam — dyr. Kolei Państw .; 
adw. Nartowski Tadeusz — Izba Adwokacka;
— dr S tryj eński Władysław — Izba Lekar­
ska; mgr. Sawicld W incenty —  Izba A pte­
karska; Z-cy członków: Szopsld Wacław — 
PPR ; dyr. Czerniawski Wojciech — PPS; 
Gómisiewicz Aleksander — SL; dyr. Michej­
da Alfred — SP; W rona Zygmunt — PSL; 
W ojtusiak Wacław —  PSL „Nowe Wyzw.“ ; 
dr Bogdanowski W incenty —  Izb Irz e m y - 
H andl.; Kabłak-Ziembicki Jan  — Izba P-zem. 
Handł.; Ciaputa Władysław — Izba Przem.- 
Handl.; Lulłolski Józef — prezes Woj. Zw. 
G astr.; Smagała Kazimierz —  OKZZ; m jr. 
lwaniak Józef — DOW Kraków; m gr Jasiuk 
Andrzej — dyr. Kolei Państw .; Figna Józef
— w izytator KOS; Bugajski Jan  — wiz<- 
K. O. S.

Jednocześnie kom isja powołała do życia 
dwie sekcje, .a to propagandową i prawniczą.

Do sekcji propagandowej powołano: dr 
Spissa 'Tadeusza, Olchowicza Aleksanra i dr 
Au^rbacha Kazimierza.

Do sekcji prawniczej powołano: adw. Nar- 
towakiego Tadeusza, dra Ostręgę Jana, d ra 
Kobyłeckiego Alojzego i d r  Chojnackiego Jó­
zefa.
(b_ -asa » n g r  s s n s i  t r
Z wydawnictw

ILUSTROWANY
K A LEN B A ttZ -h . r  iW i ATO A- 

na rok 1347
eieszący się ogromnym powodzeniem i popu­
larnością wśród całego społeczeństwa, przy­
nosi w nowym wydaniu bogato ilustrow a­
nym, na dobrym, papierze 300 stron druku, 
w układzie dwu szpaltowym, — form atu 
17X23 cm — wiele pożytecznych, cennych 
wiadomości.

Na treść kalendarza składa się 12 rozdzia­
łów, które zainteresują ogrodnika, rolnika, 
nauczyciela, urzędnika, -przemysłowca, kup­
ca i rzemieślnika, poczynając od kalenda 
rium, a kończąc na wnikliwych poradach w 
spray/ach najważniejszych i na jak tualn iej­
szych z pełnym uwzględnieniem potrzeb po­
wojennych.

Cena K alendarza-Inform atora „Hasła O- 
grodniczo Rolniczego" wynosi zł. 175.-—. Z 
przesyłką poleconą zł. 190.—. Zamawiać bez­
pośrednio w A dm inistracji „H asła Ogrodni 
jzo-Rolniezego". Tarnów, ul. Matejki 13 — 
wpłacając należną gotówkę na konto PKO 
Nr. 1V-145, lub zwykłym przekazem poeztc 
wyin.

\v ysyłka za zaliczeniem pocztowym podra­
ża koszta o 25 żL
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Ludność wiejska znajdzie prace i zarobek
fjrząd  Państwowych Nlorucliomoicl Zlam-

gUeh p n r i» » J t  60 pracy nwunlaślrdków i 
faWuitkcw wwtyatkleh kategorii, atosagólnie
E6 wsi, ale takie i z m iast na terenie central 
nych województw Polski do m ajątków admi- 
Kiatruwaeyah prsea siebie na Ziemiach Od- 
ayekanyeh.

M ajątki te obejmo ją  ponad 1,000.0000 ha. 
Zagospodarowanie ich jest Jednym z najtrdż- 
Itlejstycn warunków dokończenia osadnict­
wa na tych ziemiach, epotszczenla Ich I zwią­
zania z ziemiami starymi. W m iastach bo­
wiem i we wsiach osiadł już polski osadnik i 
swą pionierską praną zdobywa na nowo tą 
ziemię dla Polaki, w m ajątkach natom iast 
osadników — Polaków jest .bardzo mai o. — 
Jeszcze ponad 50.000 robotników Niemców 
pracnje na tych m ajątkach, a tylko 22.00C 
Polaków, podczas gdy do zagospodarowania 
całej powierzchni użytków rolnych, potrze­
ba co najmniej 120.000 ludzi.

Niemcy zostaną wysiedleni bo to jest ko­
nieczne dis względów polltyoznyoh 1 ogólno- 
państwowych. Jest to także konieczne dlate­
go, by masy bezrolnej i m ałorolnej ludności 
wiejskiej, znalazy pracą i możliwości zarob­
ku na miejscu Niemców.

W przeludnionych wałach na  Ziemiach 
Starych, cala biedniejsza ludnośó nie ma 
możliwości stworzyć sobie w przyszośoi sa­
modzielnych warsztatów pracy, ponieważ 
ziemi była za mało. Jednocześnie Z a r z ą d  
Państwowych Nieruchomości Ziemskich w al­
czy z olbrzymimi trudnościam i & powodu 
braku ludzi do pracy przy zagospodarowa­
niu majątków. Rozparcelowaniem ich zaj­
mie się Państwo, dziś robi to już rada społe­
czna Osadnictwa Spółdzielczo - Paroelacyj- 
negp, większość ioh jednak musi być n a j­
pierw zagospodarowana, by można ją  dzie­
lić.

Dlatego też Zarząd Państwowych Nieru- 
rnehomości Ziemskich moł# dzisiaj przyjąć 
du pracy I poszukuje na Ziemiach Starych 
I pośród ludności wiejskiej V mlijtkli j ro­
dzin, kżórefey ositdliły się w majątkach, na 
co otrzymają pomoo poza stynagrodsenlem 
ca pracą. Na tych samych warunkach zosta­
ną przyjęci samotni.

W yjeżdżający do m ajątków Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich otrzym ają bszpłat- 
ny przejazd wraz z całą rodziną, Inwentarzem 
meblami I przedmiotami gospodarstwa do­
mowego. Osadnik — robotnik otrzyma wyna­
grodzenie w zbożu I Innych naturaliach, w 
wysokości przewidzianej, zatwierdzonymi 
przez Państwo umowami pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami.

W ynagrodzenie to nierzadko pozwoli ro­
dzinie żyć lepiej i spokojniej niż na własnych 
dwóch lub trzech morgach ziemi. Przyjęci 
jako ordynariusze otrzym ają więc: mieszka­
nie, utrzymanls dla krów lub przewidzianą 
Ilość mleka, możność utrzymania innego In­
wentarza, ziemią pod ziemniaki I warzywa, 
lub 60 q ziemniaków, opał, ordynarlą w wy­
sokości 10 q ziemniaków, opał, ordynarlą w 
wysokości 16 q zboża rocznie oraz pensją 
miesięczną.

Członkowie rodzin osadnlków-robotnlków 
mogą dodatkowo zarobić do 100 kg zboża I 
200 kg ziemniaków miesięcznie oraz dniów­
kowe wynagrodzenie w gotówce. Rzemieśl­
nicy zależnie od swoich kwalifikacji otrzy­
m ają odpowiednie, wyższo wynagrodzenie.

Największym kłopotem osadnika są zwy­
kle trudności przy zagospodarowaniu się w 
nowych warunkach. Zarząd Państwowych, 
Nieruchomości Ziemskich przychodzi tu ta j 
z pomocą i po przyjeździe do m ajątku daje 
każdemu zdolnemu do pracy zapomogą w 
wysokości zł 1000, a w terminie późniejszym 
500 kg żyta rodzinie, a samotnemu 250 kg ży- , 
ta.

Na życzenie osadnika adm inistracją ma-1

ją tku  wypłaci sam iast żyta jego równowar­
tość w gotówce według miejscowych cen ryn ­
kowych. M ajątki poczyniły starania, by przy 
gotować się na przyjęcie osadników przez 
uporządkowanie mieszkań itp.

Przesiedlanie się ludności wyrobniczej lub 
małorolnej do m ajątków na Ziemiach Odzy­
skanych rozpoczęło się już. Zainteresowane 
M inisterstwa całkowicie popierają tę akcję, 
ponieważ posiada ona zasadnicze znaczenia 
na Ziemiach Odzyskanych i zagospodarowa­
nia ich. '

Organizacje społeczne,, zawodowe i mło­
dzieżowe niewątpliwie przychylnie odniosą 
się do werbunkn, k tóry  prócz powyższych 
względów pozwoli dużej części ludności bez- 
i małorolnej wydatnie poprawić swój byt i 
chociaż w pewnym stopniu złagodzić ciężką 
sytuację przeludnionych okręgów wiejskich. 
Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziem 
skich, m ając przy tej akcji dużo trudności do 
pokonania, liczy na zrozumienie, poparcie i 
pomoo władz adm inistracyjnych i. organiza­
cji społecznych.

Na Ziemiach S tarych urzędują prseństsu- 
wicielo Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich, którzy ogłoszą gdzie przyjm ują zgło­
szenia na wyjazd oraz udzielą dokładnych 
w yjaśnień i załatw ią wszystkie sprawy zwią­
zana z przejazdem. Na tym miejscu nie moż­
na podać gdzie w powiecie przyjm ują zgło 
szenia, ponieważ aparat adm inistrneynjy 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich nie 
jest rozbudowany.

Zawsze jednak o tych sprawach a także ntt 
miejscu urzędowania przedstawiciela można 
będzie się dowiedzieć np. w urzędzie gmin­
nym, urzędzie repatriacyjnym , w Związku 
Samopomocy Chopskiej, w Związku Młodzie­
ży W iejskiej „W ici“, Zawodowym Związku 
Robotników Rolnych itp.

Najpewniej le^nak jest — gdyby nie moż­
na szybko trafić  do przedstawiciela — zapi­
sać się na wyjazd w Urssdzle Zatrudnienia, 
które istnieją w większych m iastach, a w 
mniejszych m ają swoje delegatury przy za­
rządach m iejskich (m agistratach), podajao 
wyraźnie, że chodzi o pracę w tnąjatkach 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich na 
Ziemiach Odzyskanych.

Zakończenie strajku górnjkóur w USA
Przewodniczący związku zawoa. górników 

Lewie złożył na zwołanej konferencji praso­
wej oświadczenie, że 400 tysięcy górników 
strajkujących wezwał do natychmiastowego 
podjęcia pracy. Tym samym 17-dniowy s tra jk  
który  wywołał poważne zaburzenia w życiu 
gospodarczym Stanów Zjednoczonych, został 
ukończony.

Natychm iast po oświadczeniu, złożonym 
przez Lewiąa, kierownictwa poszczególnych 
gałęzi przemysłu amerykańskiego wydały 
zarządzenia, znoszące wprowadzone ograni­
czenia.

Lewis oświadczył przedstawicielom prasy, 
że górnicy pracować będą do dnia 1 m arca 
1947 r„ trzym ając się dotychczasowej umo­
wy. W  międzyczasie przedstawiciele górni­
ków będą usiłowali podjąć pertrak tacje  w 
sprawie nowego kontraktu pracy. Rokowa­
nia toczyłyby się n ędzy związkiem zawodo- 
wywm, a wieścicie umi już w ciągu najbliż­
szych dni.

W  piśmie wystosowanym do członków 
zawodoyycji, Lewis wyłuszczył motywy we­
zwania do podjęcia pracy. Lewis oświadczył, 
iż wzywa górników do rozpoczęcia pracy, 
aby umożliwić sąctewi spokojne, bez jakiego 
kolwiek nacisku i wpływów, rozpatrzenie 
apelacji, wniesionej przez niego i związek 
górników, po nałożeniu na nich grzywny pie­
niężnej przez trybunał federalny. Ja k  wia­
domo grzywna ta  wynosi 3 i pół m iliona do­
larów, które m a płacić związek górników, 
oraz 10 tysięcy dolarów nałożonych na  Le­
wisa, Lewis przeciwko temu wyrokowi wniósł 
odwołanie do I  instancji, co jest uzasadnio­
ne am erykańskim i rozporządzeniami sądo­
wymi w wyjątkowych wypadkach, a tu ta j 
właśnie zachodzi wyjątkowy wypadek.

Stanowisko zajęte przez Lewisa tłumaczo­
ne jest jako oznaka respektu wobeo am ery­
kańskich instylucyj. Lewis wyraził gotowość 
podjęcia pertrak tacyj o zawarcie nowej umo­
wy, albo % rządem amerykańskim , albo z

właścicielami kopalń, o ile rząd odda je po­
nownie przedsiębiorcom.

Prezydent Trnm an odwołał zapowiedziane 
na niedzielę przemówienie do narodu am ery­
kańskiego wskutek zmienionej nagle sy- 
tnaeji.

Poczta zacznie przyjmować paczki żywno­
ściowe za granicę, co ważne jest zwłaszcza 
dla Europy.

A N G IE L S C Y  K O R E S P O N D E N C I 
N A  O K R E S  W Y B O R Ó W  W  PCS/łCE

Ja k  donosi „Dziennik Polski", do naszego 
k raju  na okres wyborczy zapowiedziało swój 
przyjazd około 50 specjalnych koresponden­
tów pism angielskich.

UNIEW AŻNIENIE LEGITYMACJI
U nlewainia się lcgilymację nr. 230.559 na  rok 1946, 

wystawioną na nazwisko Gaweł Andrzej, Pałecznica, 
po*. Miechów.

PTAKI OFIARAMI TRUTEK NA MYSZY.
W powiecie bielskim — przy przeprowadza­
niu akcji trucia  myszy — nie wszędzie zasto­
sowano wymagane ostrożności. Z tego powo 
du na  znacznych terenach powiatu uległo za 
truciu masowemu ptactwo domowe oraz p ta­
ctwo polne i leśne, a przede wszystkim liczne 
bażanty.
BĘDZIE MOŻNA KUPIĆ CYTRYNY. Na
pierwszy kw artał 1947 r. przewidzane jest 
sprowadzanie przez Państw ową Centralę 
Handlową owoców południowyoh, głównie 
pomarańcz i cytryn. Trzeba zaznaczyć, że cy­
tryny  zaw ierają witam iny i m ają  wielką 
wartość odżywczą — a nawet leczniczą.

P ro śb a  #  elmtn^siracji 
„ P ie s ia "

1) Przy zamawianiu „P iasta", prosimy 
wyraźnie pisać miejscowość, ostatnią pocztę 
i nazwisko zamawiającego,

2) Przesyłając pieniądze, prosimy wyraź­
nie zaznaczyć na jaki cel są przesłane (p re ­
num erata, Fundusz Prasowy, Fundusz oświa­
towy im. W. W itosa itd .)

3) Pieniądze, względnie zamówienia na 
„Kalendarz Ludowca", prosimy przesyłać 
wprost na adres: Cnłopska Spółdzielnia Wy- 
dawnicza, Kraków, Marka 25 I  p.

4 ) W sprawie prenum eraty „Gazety Ludo­
wej", presim y zwracać się wprost do Admi­
nistracji „Gazety Ludowej" W arszawa, AL 
Sikorskiego 85, a nie do nas.

6) Zaznaczamy, że kw artalna prenum erata 
„P iasta" kosztuje obecnie 80 zł.

Celem ułatwienia pracy naszej Admini- 
stracji, prosimy uprzejmie o zastosowanie 
się do tych wskazań.

I  W g  S j i
M io ta  dzóf.ro lomiroa 
w skacuj* tit w okolicy 
udawać «dq będzie hodo­
wla mięty szłac-betnej. RoL 
p.'.kom a okolic Rabka— 
T y m b a r k  d o s t a r c z a m y  « -  
damek, f  warantaij-emy kon­
traktom skup dla TLasfflrj 
fabryki. lulorm arje 8 trój.

fCreków, Kapucyńska 
8/2. #75 (—)

SPnZEDAM oyilara pńlkrwl 
araglo-craib, 8 < pól lat, 
I I  łoatołorll, otom n. .siwy. 
Głęboka k/Kocmyrzowa — 
wsiito, m  k-ł

ZA KUPI Ę surowo* szczot
karski*. Pracownia tocz* 
tok. Wotnlak, Wraków — 
Zwierzyniec . Zaóoianak 18. 
Teł. 680 13. 837 (—)

SPRZEDAM motor rop(ty
„Guldaer“ U  kani sity HA. 
daj HOT ols do miócwnai. 
Głęboka k/Łocmyriowa — 
Wciila. 971 (—ł

KOŁDRY, łóteczka dzteatę. 
oa, materac*, otomany, tap­
czany, lóika poleoa Kra­
ków, Floriańska 26, Sktep.
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PIERNIKI C H O IN K O W E

MĄKA ZIEMNIACZANA 
B y D Y N I E

Ą N D R U T Y  T O R T O W E  

CUKI ER WANILIOWY 
" P R O SZKI D O  PIECZYW A

s o k i  o w o c o w e
WI N A  G R O N O W E  

WI N A  O W O C O W E

TOW AR Y SPOŻYWCZE I G O SPO DAR CZE
HURTOWNIE POLECA

D/H 6U5YAW KNKCIK
Kraków, Stradom 6, tel. 590-74

POLSKIE WYDfiWBICTtiO I B I T C I 8E
K R A K Ó W , U H C a  B A S Z T O W A  N r  2 3

• k ł a * K r a it łw , Ś w . Ja n a  3 , T .  G la a s c z y k la w la a  
g łów ny] W a rs za w a , a l. K ru e a a  4C , M . Id a lk a w a h l

D o  n a b y c ia  we w szystkic h  księ ga rn iach

K O L Ę D Y
R Ą C ^ h O W O K I  7 Kolęd a* char m iejztny  

4 jlo*. z organami 4 cappclU. (Opracowani*
Łatw y mkł*o)  ........................................... , ,

K . W IŁ K O M IR S K I  S Kalędy a# «hńr m aazan7 
4 głoc. 4 oAppelia. (Muzyka w tajna. Łatwy układ)

B . R U T K O W S K I  10 Kolęd na ahór szkolny luk 
i  ń*ki 3—4 głos. W ydawnictwa T* W . M. P.
(Opracowania. Srcdoi stopień trudndiol) ,

Wa Ri,n,2KOVf5 d & Kolęd ca fortepian na 4 ręoa
(Opracowania. Łatwy układ). W ydania ozdobne 12(L— 

W . L U T O S Ł A W S K I  20 Kolęd na glos * fortepia­
nem. (Opracow an e. A kom paniam ent trudniejszy) 250,_

1 I i

9»k—

50.—

M A G A ZYN  JUBILERSKI
t irek ó w , ul. G rodzka 60 — te l. 559.03

poleca
w yroby z ,o ie : obrączk i, sygnety , p ie rśc ie n ie  
tp. crstz n ak ry c ia  s reb rn e , łańcuszk i, m eda lik i 

ry n g ra fy  i in n e , S4d (__)

F A B R Y K A
B I E L I Z N Y  M Ę S K I E J  M so-eo“

poleca (875(-)
po eonach naj niższych 
BIELIZNĘ MĘSKA I PY3AMY 
HURT

K R A R 9W , B o i te r c w s k a  S-TeI.594-67

HURTOW NIA A R T . PAPIEROW YCH 

j . ł j l d o w s \ a  -  z .  s y s n a & s k i
KRAKÓW, Stradom 10 — — Te!. 556-79

POLECA d o  cenach konkurencyjnych 
artykuły ś w ią te c z n e  — gwiazdkowe

NOW OOTW ARTA FIRMĄ PAPIERNICZA 
w  K r a k o w i*  p r z y  u l .  E o l u - o  C is ło  S I

WŁADYSŁAW HIRDŃ
p o le c a  a rty X liiy  iw lą t a c in e ,  t c r c b k l  ce lo fa n o w e  

w  r ó łn y c h  k o b r a c h  I a r ty k u ły  szkolnej

SZCZO TK I, PĘ D Z L E  
•I M U  w y b tr  na]Ua.~.)

3ózef PE2EX
K ra k tw , S ta row i4!r» U  

SM

P I E C Z Ę C I E
G U M O  w e  

wykanuj* »iybko rytownik

J. WiDUNStcl
K r a u ó w ,  G S C O Z 'C A  2 3

b c c o t k l  — P q d _ l a
H URT — DETAL

Jan Sychowski
K r a k d w , F l o r i a ń s k a  3 6
w podwórcu Telefon i'JO-34

Szklanki, k ie ll& z k l, 
g a l a n t e r i a  szk lana

dostarcza 

Hur owr..a Naczyń Ema­
liowanych I AlfyiaiłÓW 

Gospodarczych

„ f E S K A "
Jaiwsidw, Oslioi!# I

T c l a . o n  1 5 1

S K O R Y  F U T E R K O W E  I
k r ó l ic z a ,  z a i ę c z e ,  b a r a n i* ,  k o z i* ,  
ssrn e ,  J e le ń .*  r  L  p ,  — s k u p u j *

C E N T R A L A  S K Ó R  S U R O W Y C H
Oddz. Wojewódzki w Krakowie, ul. Krupnicza 5. Tel. 551-55
Centrala posiada agentury w każdym mieście powiatowym oraz pum ty skupu

przy każdej rzeźni
Nie niszcz skórek króliczych i zajęczych. Sprzedaj na  futro lub filc, m ożesz uzyskać

1 4 3  z?, z e  s k ó r k *  k r ó l i c z e  ■ k la s y  nat fu tr o
€0 zł. „  „  z a j ę c z a  I k la s y

6 3 0  z ł .  „  „  k o z i*  I kF asy

Zajirij s:ę hodowlą a przyniesie Ci to zyski i dostarczysz
przemysłowi krajowemu cennego surowca.

, ,02 «£»£*,.« NU
o d b u d o w y  S to licy

y<QXOXQXQ 0 QXOXO x o x x
A R T Y S T Y C Z N A  P H i A C C W r U A  T K A C K A

O >  S A M O D Z I A Ł  <  °
K R A K Ó W ,  U L I C A  P Ę D Z 1C M Ó W  1 1 , m .  a
pofooa I w ykonu>  m ateriały ©lyato v/$łnlane 
płaszcze, tuklonfd, ubrnitle, k ostium y, QO

Xxaxoxóxo ¥oxoxoxc
— hrfiiy sxkock!o

na£joX
Krekmsshis ZjeCnnEseflli 
Przemyśla U}(6Ibwib>

przyjm uje do pracy

GÓRNIKÓW
ŁADOWACZY

oraz robcinfków do pracy na dole.
warunki p rzy jęcia :
1) wtok od lat 17 — 40
2) dobry etan zdrowia
8) odnośn ie  żonatych pozostawieni* ro­

dziny na dawnym m iojacu zam ioszkanla
Bliższych Informacji udziela Wydział Mo­
bilizacji Sił Roboczych Krakowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego
Krakć y. Łobzowska 41 i u.

K A L E N D A R Z
LUDOWCA
N A  R O K I  9 4 7
Wydsswnścliwd Chłopskisi 
Spółdzielni Wydawnicze]

wyszedł z druhu — zawiera bogatą treść: porad gospo- 
daiókich na cały rok — artykułów fachowo-rolniczych, 
spoisczno-gospodarczych i oświatowych, pisanych, praez 

wybitnych, uczonych i działaczy.

KALENDARZ LUDOWCA będzie na cały rok itajlepszym 
doradcą dla rolnika w polu, oborze, sadzie i pasiece ora* 

przewodn iLicm dla każdego działacza społecznego. ‘
Cena Kalendarza przy objętości 328 stron wynosi 200 d i 

Przy zamówieniach zbiorowych znizki:
10—20 egz. — 20°/o II 51— 100 egz. —  30®/o 
21—50 „ — 25°/o II ponad 100 „ —  40“/«

Zamówienia kierow ać:
CHŁOPSKA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
WAIiSZAWA, AŁ. JEKOZOLI?,. SKIE 85, lub 

ODDZIAŁY CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZ. W YDAW NICZEJł
Łódź — Al. Kościuszki 27 
Gdańsk - Wrzeszcz — Parkowa 11 
Katowice — M ariacka 18 II  p.
Kielce — Partyzantów  17 
Kraków — M arka 25 I p.

Wysyłka Kalendarza po wpłaceniu należncści na konto! 
czekowe PKO N r I— 4U00, lub za zaliczaniem pocztowym.

Kalendarz do nabycia we wszystkich księgarniach.

-----------       C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpaIt, za 1 wiersz mm, ,  ,  ,  15,—  zł. Tłuste za słowo 100% drożej.
W tekście na str. 3-szpait, za 1 wiersz mm , • ,  , . 30.— „ Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone oO,J/« dróż ;
Drobne ogioszenia 3łowo 12 z.\, najm niej , . « « 120.—  „ Ceny ogłoszeń i prenum eraty zagranicą 100% drożej.

P renum erata wynosi: z przesyłką pocztową kw artalnie .................................................80.— zL
Igtoszoriia tylko za gotówkę. — Za term inowy drnk A dm inistracja nie odpowiada. 1— Ceny powyższe obow.ązują od dnta ogłoszenia. — Od ogło. 

eń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Za niewyraźny d r u k ,  spowodowany w a r u n k a m i  technicznymi, A d m .n is t r a  

cja nie odpow iada i nia bierze na siebie obowiązku. bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu.
WYCHODZI RAZ W  TYGODNIU Z DATĄ NADCHODZĄCE.’ NIEDZIELI.

W ydawca: Ludowe Towarzystwo W ydr." , .ze ..Pius!", Kraków, darz.ow a 17, I p.
Odbito czcionkami Drukarni Nr. 3 Spdćzietni W ydawniczej „Wiedza", Kraków, Orzeszkowej 7. Telefon 5ti(5-ó3 M —  16554


